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|  Prezydent RP nadał odznaczenia
|  264 przodującym w pracy

kobietom polskim
W zw iązku z M iędzynarodow ym  D n iem  K o b ie t —  P re­

zydent RP Bolesław  B IE R U T  nada ł za w y b itn e  zasługi w  
dziedzin ie pracy zawodowej i społecznej odznaczenia pań 
stwow e 264 czołowym  robo tn icom  fabrycznym , budo w la ­
nym  i ro lnym , chłopkom , in te lig en tko m  pracu jącym  i go­
spodyniom  dom owym .

O rderem  „S z tandar P ra cy " n  k lasy została odznaczona 
B ron is ław a  Pestkówna, czołowa tra k to rzys tka  zespołu 
PGR C hynów  w  w o j. gdańskim . Inne  ko b ie ty  odznaczo­
ne zostały S reb rnym i i  Brązo w ym i K rzyża m i Zasługi.
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Ula nczczcnia 
M iędzynarodnw ego 

Unia Kobiel
brygada kobieca
im. W. Wasilewskiej 

w hucie „Kościusz ko**
wykonała w lutym 
157 proc. normy

oskonałe w y n i­
k i w  rea liza c ji 
swych zobowią 
zań d ługookre ­
sowych, pod ję ­
tych dla ucz­
czenia M ię dzy­

narodowego D n ia  K ob ie t o- 
s iągają kob ie ty  w  hucie „K o  
ściuszko". B rygada kobieca 
Im . W and» W asilew skie j, 
zatrudn iona przy obsłudze 
prostow nica, podniosła swą 
w yda jność o 1*0,7 proc., w y ­
konu jąc  w  lu ty m  br. 157 
proc. no rm y

*  O znacznym przekro ­
czeniu zobowiązań, pod ję­
tych  dla uczczenia Kortgre 
su L ig i K ob ie t i  8 M arca 
m e ldu ją  m m. kob ie ty  za­
trud n io n e  w  Zak ł. Przem. 
L n ia rs k h n  N r  7 w  B ie lsku.

K o b ie ty  p r icu.iące w  tk a ł 
n l w y p ro d u ko w a ły  ponad 
p lan 3 tys. m tkan in .

47 prządek, k tó re  na cześć 
M iędzynarodow ego Dnia K o  
b ie t postanow iły  podnieść 
p ro du kc je  o 2 proc. zw ię k ­
szyło ja  o 6 proc.

Robotnice dz ia łu  szwalni 
uzyska ły znaczny wzrost 
w yda jności p racy w ykonn 
jąe <>ian p ro d u k c ji w  lu ty m  
br. w  111 pioc.

Ogółem ko b ie ty  Z ak ł 
Przem. Ln ia rsk iego  N r 7 w y 
kon a ły  dodatkow a p ro d u k ­
c ję  w artośc i oonad 206 tys.
El.

*  D la uczczenia Ś w ia to ­
wego Dnia K o b ie t stanęła 
do pracy pierwsza na D o l­
nym  Śląsko m ura rska tró1 
ka kobieca. Zespół m u ra r­
k i E. K lin e r  i pomocniczek 
M . Rabendy 1 Z. M igacz 
po d ia ł zobowiązanie uzyska 
nia 200 proc. w yda jności 
pracy. Już pierwszego dnia 
pracy przy budow le  gm a­
chu P o lite ch n ik i we W ro ­
c ła w iu  kob ie ty  osiągnęły 
180 proc. norm y

*  We wszystk ich p raw ie  
zakładach pracy S to licy  ro
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Przyjęcie ustawy 
o obronie pokoju

na porzqdku  
dziennym  obrad  
Rady Najwyższej 

-----  ZSRR -----

U c h w a l a  K C  P Z P K
w  z w ią & k t i

z Międzynarodowym Dniem Kobiet
Z o ka z ji M iędzynarodow ego 

D n ia  K ob ie t K o m ite t C en tra lny  
P o lsk ie j Z jednoczonej P a r t ii Ro­
botn icze j pozdraw ia kob ie ty  pra 
cujące P o lsk i — sławne przo­
downice pracy, n o w a to rk i i  ra - 
c jo n a liz a to rk i — p a rty jn e  i  bez­
p a rty jn e  — robotn ice, cz ło nk i­
n ie  spó łdz ie ln i p rodukcy jnych , 
gospodynie w ie jsk ie , pracow nice 
na uk i, k u ltu ry  i  sztuk i, nauczy­
c ie lk i, pracow nice służby zdro­
w ia , pracow nice in s ty tu c ji gospo 
darczych, społecznych i  państwo 
w ych, gospodynie dom owe oraz 
dz ia łaczki L ig i K ob ie t, Z w ią z ­
kó w  Zaw odow ych i K om ite tów  
O brońców  P oko ju .

Dzień 8 m arca obchodzą w  
tym  ro ku  ko b ie ty  pracujące ca­
łego św ia ta  w  sy tuac ji, gdy im ­

pe ria liśc i am erykańscy i  ich  sa­
te lic i dokonu ją  po tw orne j zbrod­
n i przeciw  na rodow i ko reań ­
skiem u, zbro ją  swych zm arsha l- 
iizow anych wasali, re m ilita ry -  
zu ją  N iem cy Zachodnie i  Japo­
nię, szczują p rzeciw  naszym g ra ­
nicom  na Odrze i  Nysie, us iln ie  
dążą do rozpalenia now ej pożogi 
św ia tow e j.

Tegoroczny 8 m arca obchodzą 
m ilio n y  kob ie t wszystk ich n a ­
rodów , ras i przekonań, ożyw io ­
ne jednym  pragn ien iem  —  by 
obron ić pokój, pokrzyżow ać p la ­
ny podżegaczy w o jennych, pom ­
ne g łębok ie j p ra w d y  slow  W ie l­
kiego S T A L IN A , że

„P o kó j będzie zachowany i 
um ocniony, je że li na rody w e­
zmą w  swe ręce sprawę ob ro ­

ny  po ko ju  i  będą b ro n ić  te j 
sp raw y do końca."
M ilio n y  kob ie t p racu jących  na 

ca łym  św iecie pragną pewności 
ju tra  d la  siebie i  swoich dzieci. 
K ob ie ty  pracujące w  k ra ja ch  ka 
p ita lis tycznych  walcząc o pokó j 
— walczą zarazem przeciw  bez­
robociu i nędzy, p rzeciw  uc isko­
w i i  u ja rzm ie n iu  człow ieka p ra ­
cy. W  k ra ja ch  dem okrac ji lu do ­
w e j kob ie ty  walcząc o po kó j —  
walczą o zabezpieczenie i  u trw a ­
lenie wolności 1 n iepodległości 
swego narodu, o m ożliwość spo­
kojnego budow n ic tw a  s o c ja li­
stycznego. K ob ie ty  Z w ią zku  R a­
dzieckiego walcząc o pokó j —  
walczą o zbudowanie ko m u n i­
zmu w  swoim  k ra ju .

(Dokończenie na s tr. 4)

botn ice stanęły do „W a r t 
P oko ju ", aby wzmożoną 
pracą, uczcić „M ię dzyna ro  -  
dow y Dzień K o b ie t" .

W  Zakład. Przem . Odzie­
żowego im . 17 Stycznia, 
p rzy  ozdobionych czerwo -  
nym i p ropo rczykam i w a r -  
sztatach „W a r ty  P oko ju " 
zaciągnęło ponad 600 robo t 
nic, zobow iązując się w  
dniach 5, 6 i  7 bm. dać po­
nadp lanow ą p rodukc ję  w a r 
tości ok. 19.000 zło tych.

ZSRR

W  atm osferze ogrom nej 
ak tyw nośc i po lityczne j i  pro 
d u kcy jn e j w ita ją  kob ie ty  ra 
dzieckie dzień 8 m arca — 
m iędzynarodow e św ięto ko ­
b ie t

W  zakładach przem ysło­
w ych, k lubach  robotniczych 
w  kołchozach i  sowchozach 
odbyw ają  sic akadem ie, po­
święcone M iędzynarodow e­
m u D n iu  K ob ie t.

C H IN Y

W  zw iązku ze zb liża ją ­
cym się M iędzynarodow ym  
Dniem  K ob ie t odbyła sie w  
T ien ts ln ie  w ie lka  50-tysięcz 
na m an ifestac ja  kobiet.

Celem utrwalenia pokoju
na konferencji 4 mocarstw  

N A LE ŻY  ROZPATRZEĆ Z A G A D N IE N IA  
9 d e m ilita r fz o c ji i za w a rc ia

tra k ta ty  p o ko jo w eg o  z N iem cam i 
9 red u kc ji sit zbrojnych 4 m ocarstw

Propozycje d e leg ata  ZSRR na w stępnej naradzie  w Paryżu
5 bm. w  P aryżu  rozpoczęły się obrady w stępne j kon fe ren c ji zastępców m in is tró w  spr. zagr. 
ZSRR, F ra n c ji, USA i W . B ry ta n ii,  zw o łane j w  celu usta len ia  porządku obrad sesji Rady M i 
n is tró w  S praw  Zagranicznych.

Dzień 8 m arca  — dzień przeg lądu re w o lu cy jn ych  s ił kob ie l 
na ca łym  świecie, obchodzony będzie w  c h w ili, gdy m ilio n y  ko­
biet w raz z całą postępową ludzkością  prowadzą zdecydowaną  
w a lkę  p rzeciw ko podżegaczom w o jennym .

Na zd jęc iu : przewodnicząca delegacji radz ieck ie j na I  O gó l­
nopo lski Kongres L ig i K ob ie t w  W arszaw ie  — d y re k to r ko le ­
jo w e j służby ruchu  — Z ina lda  T ro icka ja  rozm aw ia  z k ie ro w ­
n ik iem  pociągu specjalnego, k tó ry  p rzyw ió z ł de legatk i na K o n ­
gres ze Śląska -  W ładysław ą Perek.

5

L i s i
a b so lw en tó w  

pierwszego kursu 
pracowników

wydz. politycznych POM
do Prezydenta  

Bieruta
W  C e n tra lne j Szkole PO M  i 

Spółdzielczości P ro d u kcy jn e j w  
U rsynow ie  zakończył się p ie r­
wszy kurs  dla p racow n ików  w y 
dz ia łów  po litycznych POM. W  
czasie uroczystego zakończenia 
kursu, na k tó re  p rz y b y li: czło­
nek Rady Państwa, członek B iu  
ra  Politycznego K C  PZPR, w i­
cem arszałek Zam brow sk i, m i­
n is te r R o ln ic tw a  — D ąb-K oc io ł 
i  k ie ro w n ik  W ydz. Rolnego K C  
PZPR  — pos. Pszczólkowskl — 
słuchacze kursu  u c h w a lili teks t 
lis tu  do Przewodniczącego 
K C  P ZPR  — P rezydenta RP B o ­
lesław a B ie ru ta .

W  liśc ie  ty m  słuchacze ku rsu  
zapew nia ją  Prezydenta, że re ­
alizow ać będą zadania budowy 
fro n tu  narodowego w okó ł w a l­
k i  o pokó j i  rea liza c ji zadań 
P lanu 6-letn iego, że w  sw e j pra 
ey nad um ocnieniem  is tn ie ją  - 
eych spó łdz ie ln i i  tw orzeniem  
now ych spó łdz ie ln i p ro d u kcy j - 
nych, do k tó re j p rzystępu ją  z 
ca łym  zapałem, w yko rzys ta ją  
doświadczenie oraz całą wiedzę, 
zdobytą na kurs ie .

Do I m . zarejestrowano 

2.560 spółdzielni 
produkcyj nych

W  br. nas tąp ił dalszy poważ­
n y  w zrost liczby  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych . Do 1 bm. zare je­
strow ano w  ca łym  k ra ju  361 no ­
w ych  gospodarstw  zespołowych, 
co łącznie ze zorgan izow anym i 
w  la tach poprzednich da je  lic z ­
bę 2.560 spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych. W  p ierw szych dn iach bm. 
zgłoszono do re je s tra c ji w ie le  
dalszych spó łdz ie ln i p ro d u k c y j­
nych.

Coraz w iększe uznanie zdoby­
wa wśród m ało i ś redn ioro lnych 
ch łopów  opracowany na począt­
k u  br. s ta tu t Rolniczego Z rze­
szenia Spółdzielczego. Do 1 bm. 
na podstaw ie tego s ta tu tu  zor­
gan izow a li spó łdz ie ln ie  p ro ­
d u kcy jn e  pracu jący ch łop i w  39 
wsiach.

Przed Światowym Typdniem Młodzieży

0 220 godzin krócej remontować będą statek
Z M P -o w s k ie  b ry g a d y  w  S toczn i G d a ń s k ie j

Zobow iązan iam i p ro d u k c y jn y m i czci m łodzież robotn icza ca­
łego k ra ju  Ś w ia tow y  T ydz ień  M łodzieży.
_  „Z obow iązan ia  nasze, to  o dpow iedź na know an ia  podżega- 
™ czy w o jennych  i  w y ra z  nasze j solidarności z m łodzieżą 
postępową i  m asam i p ra c u ją c y m i całego św ia ta  w  ich walce o 
po kó j“  — podkreśla  w  rezo lu c ji m łodzież z W roc ław sk ich  Zakł. 
Przem. Odzieżowego, p o d e jm u ją c  na m asowym  zebran iu lic z ­
ne zobow iązania p rodukcy jne .
Stosując system kom plekso -  

wego oszczędzania, m łodzieżo -  
wa załoga tego zakładu zbbo -  
w iązała się przepracować jeden 
dzień w  m iesiąca na zaoszczę - 
dzonym  surowcu. B rygada p ro  
dukcy jna  im . H a n k i S aw ick ie j 
osiągać będzie 150 proc. no rm y, 
zam iast w yko nyw a nych  dotych 
czas 140 proc.
O  M łodzież z „P a fa w ag u“  zo­
bow iązała się zw iększyć dotych 
czas w yda jność pracy średnio 
o 10 —  60 proc.

M . In. cz łonkow ie  m łodzieżo -  
w e j b ryg ad y  im . K . Rokossow -  
skiego pos tanow ili w  okresie na j 
bliższych 3 mieś. rea lizow ać no r 
m y p ro du kcy jne  w  170 proc. o - 
raz podnieść jakość w ykonyw a  
ne j p ro d u k c ji p rzy  jednoczes -  
nym  obniżeniu kosztów w łas - 
nych.

A  W  stoczni gdańskie j b ryg a - 
®  dy p rodukcy jne  Z M P -o w  - 
ców Ranieckiego i M elle ra , skro 
cą o przeszło 220 godzin rem ont 
jednego ze sta tków .
„  W  Łodzi, w  ZPB im . A rm ii 
®  L u d o w e j brygada J. Radom 
s k ie j zobowiązała się w yko n y  -  
w ać 105 proc. no rm y.

W  ZPB im . H araam a 20 m ło ­
dzieżowych p rzodow n ików  p ra ­
cy zw iększy o 4 —  7 proc. w yko  
nanie p lanu.

ZMP-owcy 
przyspieszają 

montaż siewnikńw
Pragnąc przyspieszyć p ro du k­

c ję  s ie w n ików  rzędowych, k tó ­
re zostaną użyte w  nadchodzą -  
cej w iosennej kam p an ii s iew  -

W r. 1951 oddanych zostanie do użytku
5 tys. nowych ob iektów  

przem ysłowych  
i 87 .700 izb m ieszkalnych

O b rady  Komisji Sejm owej

nej, a k ty w  Z M P  fa b ry k i „ K r a j“  
w  K u tn ie  zorgan izow ał 4 m ło ­
dzieżowe brygady szturm ow e.

B rygady te, liczące ogółem 
40 Z M P -ow ców , przeprow adzają 
obecnie systemem taśm ow ym  
m ontaż s iew n ików . U sp ra w n iły  
on i rów n ież organ izację  w y s y ł­
k i gotowych maszyn.

M. in. b rygady szturm ow e 
Szam oji i  Sobczyka ju ż  w  p ie r­
wszym  tygodn iu  pracy sk róc iły  
okres potrzebny na zm ontowa - 
n ie  s ie w n ika  rzędowego o 15 
proc.

Postanow iono, że przedstaw i 
ciele 4 m ocars tw  będą przewód 
niczyć ko le jno. Na p ierw szym  
posiedzeniu p rzew odn iczy ł przed 
s taw ic ie l rządu francuskiego A  
Parodi.

W  im ie n iu  W. B ry ta n ii USA 
i  F ra n c ji Davies z łoży ł następu­
jący  p ro je k t porządku obrad m i 
n is tró w  spr. zagr. 4 m ocarstw :

1 Rozważenie przyczyn is t - 
niejącego napięcia w  stosun 

kach m iędzynarodow ych w  E u­
rop ie  oraz n ieodzow nych śród - 
kó w  dla  zapew nienia is to tn e j i 
d łu g o trw a łe j pop raw y stosun - 
ków  m iędzy ZSRR, USA. W. 
B ry ta n ią  i  F ranc ją .

2 Zaw arc ie  uk ła d u  w  celu 
p rzyw rócen ia  is tn ien ia  n ie ­

podleg łe j i  dem okra tyczne j A u ­
s t r i i

3 Zagadnien ia dotyczące p rzy ­
w rócen ia jedności N iem iec 

i  p rzygotow ania  tra k ta tu  poko­
jowego.

Delegat ZSRR A. G rom yko o- 
św iadczył, iż  Rząd radziec­
k i w ychodzi z założenia, że 
w ykonan ie  porozum ien ia pocz - 
dam skiego w  spraw ie  d e m ilita - 
ry z a c ji N iem iec i  niedopuszcze­
n ie  do ich  rc m illta ry z a c ji ma 
szczególnie doniosłe znaczenie 
d la  u trw a le n ia  poko ju  w  E uro ­
pie i  n ie  ty lk o  w  E uropie oraz 
d la  złagodzenia napięcia w  s y ­
tu a c ji m iędzynarodow ej, o k tó ­
ry m  m ów ią  często o fic ja ln i 
przedstaw ic ie le  W . B ry ta n ii,  
F ra n c ji i TJSA,

G rom yko w skazał na ca łkow i 
tą bezpodstawność prób delega­
ta b ry ty jsk ieg o , zm ierzających 
do obarczenia ZSRR odpow ie­
dzialnością za napięcie w  s y tu -

ac ji m iędzynarodow ej. Delegat 
radz ieck i zaznaczył także, iż 
tru d n o  się zgodzić z tym , że za 
wyścig iem  zbro jeń, za n ieprzer 
w anym  pow iększaniem  stanu l i ­
czebnego s ił zb ro jnych  W. B ry ­
ta n ii i  n iek tó rych  w ie lk ic h  m o­
cars tw  oraz za środkam i ja k ie  
się przedsiębierze w  celu s iw o  - 
rżenia s ił zb ro jnych  w  N łem  -  
czech Zach. i w  celu re m ilita  -  
ry z a c ji N iem iec — k ry ją  się za 
m ia ry  pokojowe. W iadom o pow 
szechnie, że w  c h w ili obecnej 
ma m iejsce nie ty lk o  groźba a- 
gres ji ze strony państw  prowa 
dząeych w yścig  zbro jeń, lecz 
m a ją  także m iejsce a k ty  agre­
s ji, w  k tó rych  bierze udzia ł W. 
B ry tan ia .

G rom yko  s tw ie rd z ił następ -  
nie, że zdaniem  Rządu radziec­
kiego porządek obrad Rady M i­
n is tró w  Spr. Zagr. pow in ien  źa 
w ie rać następujące zagadnienia:

1 W ykonan ie  przez 4 m ocar­
stw a porozum ienia pocz - 

dam skiego w  spraw ie  d e m ilita - 
ry z a c ji N iem iec i  niedopuszcze­
nie do re m ilita ry z a c ji N iem iec.

2 Przyśpieszenie zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z Niem  

cam i i stosownie do tego w yco­
fan ie  w o jsk  okupacy jnych z 
N iem iec.

3 Popraw a sy tua c ji w  Euro - 
pie i na tychm iastow e p rzy ­

stąp ien ie do re d u k c ji s ił z b ro j­
nych 4 m ocarstw — ZSRR, USA, 
W. B ry ta n ii i F ranc ji.

O znaczeniu pierwszego za -  
gadnien ia — pow iedzia ł G ro -  
m yko  — decydu je chociażby 
sam fa k t, że 4 m ocarstwa pow 
z ię ły  określone zobowiązania w 
m yśl porozum ienia poczdam - 
skiego. Zobow iązania te muszą 
być wykonane.

Stosunek rządów  3 m ocarstw  
zachodnich do p ropozyc ji ra ­
dzieckich będzie s tan ow ił p ro ­
bierz, do jak iego  stopnia po­
ważne są ich  zam iary, je ś li 
chodzi o poprawę sy tua c ji w  
Europie, o złagodzenie napięcia 
sy tua c ji m iędzynarodow ej i  po 
praw ą stosunków m iędzy ZSRR 
z je d n e j s trony  a in n y m i pań­
s tw am i b io rącym i udzia ł w  o - 
becnej kon fe ren c ji — z d rug ie j.

W M oskw ie, w  Pałacu 
K rem low sk im , rozpoczę­
ły  się 6 bm. obrady I I  se­
s ji Rady N ajw yższe j 
ZSRR.
D eputow an i i lic zn i goś­

cie po w ita li d łu g o trw a ły m i 
ok laskam i p rzvb y łych  na 
obrady R A D Y  Z W IĄ Z K U — 
M ołotow a, M alenkow a, Be- 
rię , W oroszyłowa, A nd re je - 
wa, Kaganowicza, Chrusz- 
czowa, Szwerntka, Susłowa 
i Ponomarenke.

Przewodniczący Rady — 
M. Jasnow zakom un ikow ał, 
że na porządku dziennym  
sesji Rady Najwyższe j 
ZSRR zna jdują- się nastę­
pujące spraw y:

I  Zatw ie rdzen ie  budżetu 
* państwowego ZSRR na 
r. 1951.
Q P rzy jęc ie  ustaw y o o- 
“  bronie pokoju. P u n k t
ten umieszczony został na 
porządku dz iennym  w  zwią 
zku z apelem i i  Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  Po 
ko ju  do pa rlam entów  wszy 
s tk ich  k ra jó w

3 W ybór Sądu N a jw yż ­
szego ZSRR.

M Z a tw ie rdzen ie  dekre- 
tów  P rezyd ium  Rady 

N ajw yższe j ZSRR.
Rada Zw iązku jednom yśl 

nie p rzy ję ła  porządek dzień 
ny I I  sesji Rady N a jw y ż ­
szej ZSRR.

*
W  Pałacu K rem low sk im  

odbyło się 6 bm  posiedze­
nie R A D Y  N AR O D O W O Ś­
CI Rady N ajw yższe j ZSRR.

Posiedzenie zagaił prze­
wodniczący Rady Dżum a- 
ba j Szajachm etow. D e pu­
tow an i oraz goście serde­
cznie p o w ita li p rzyby łych  
na obrady — M iko jana , B u ł 
ganina, Kosygina. Szwer­
n ika  i  S zkiria tow a.

Rada Narodowości za­
tw ie rd z iła  jednogłośnie po­
rządek dzienny, analogicz­
ny z porządkiem  dziennym  
p rzy ję tym  na Radzie Zw iąż 
ku.

Apel Rady Franiu IMarodowego
N ie m ie c  D e m o k ra ty c z n y c h  

do 4 mocarstw
5 bm. rozpoczęła się w  L ipsku

sesja Rady N arodow e j F ro n tu  
Narodowego N iem iec D em okra­
tycznych.

Posiedzenie zagaił la u re a t na­
grody narodow e j d r Correns. 
O św iadczył on, że r. 1951 pow i 
nien być rok ie m  pokojowego u - 
regu low ania  p rob lem u n iem iec­
kiego, a ty m  sam ym  —  usunię­

cia niebezpieczeństwa w o jn y , za 
grażającego św ia tu .

Po d ysku s ji członkow ie  Rady 
u c h w a lili jednom yśln ie  rezo lu  -  
cję, w  k tó re j apelu ją , aby na po 
rządek dz ienny kon fe ren c ji m i­
n is tró w  spr. zagr. 4 m ocarstw  
wpisana została sprawa przygo­
tow ania i zaw arcia tra k ta tu  po 
kojowego z N iem cam i jeszcze w  
1951 r.

Sejm owa K om is ja  P lanu  Go­
spodarczego i  Budżetu, o - 
b radu jąca  nad p ro je k te m  usta­
w y  o N arodow ym  P lan ie  Gospo 
darczym  i  p ro je k te m  ustaw y 
budżetow ej na r. 1951, rozpa­
trz y ła  na osta tn im  posiedzeniu 
zagadnienie bu do w n ic tw a  1 go­
spodark i kom una lne j.

P ro je k t ustaw y p rzew idu je  
w zrost na k ła dów  In w e s ty c y j­
nych w  po rów nan iu  z r. ub. o 
30 proc.

N ak łady in w es tycy jn e  budów  
n ic tw a  kon cen tru ją  się jeszcze 
ba rdz ie j n iż  w  la tach ub ieg łych 
na b u do w n ic tw ie  gospodarczym 
i m ieszkan iow ym . B udow n ic tw o  
przem ysłow e obe jm u je  w  br. ok. 
5.000 ob iektów , w  tym  117 o zna 
czeniu podstaw ow ym  dla rea liza 
c j i  naszych p lanów  gospodar­
czych.

P lan na br. p rzew idu je  odda­
nie  do uży tku  87.700 izb m iesz­
ka lnych , t j .  o 7,5 proc. w ięce j n iż 
w  r. ub.

W ydajność pracy rob o tn ika  
p rodukcyjnego w zrośnie w  b r. o
ok. 20 proc. Zostan ie to  osiągnie 
te  przede w szys tk im  drogą u - 
powszechnienia zespołowych me 
tod pracy, rozszerzenia m etod po 
tokow ych  i  szybkościowych 
przez dalszą m echanizację.

W  p lan ie  na br. p rze w id u je  
się znaczną rozbudowę urządzeń 
kom una lńych  w  m iastach, co za 
pew ni znaczne polepszenie w a ­
ru n k ó w  b y tu  mas pracujących.

Na rem onty  dom ów m ieszkał 
nych p rze w id u je  się przeszło 420 
m ilio n ó w  zł, a w ięc o b lisko  9 
proc. w ięce j w  po rów nan iu  z r. 
a b .

Przedstawiciele polskich 
zwiqzk6w zawodowych 

wezmq udział 
w Europejskiej 

Kouferencj! Robotniczej
przeciw 

remilitaryzacji 
i\iemiec Zach.

CRZZ o trzym a ła  od K o m ite tu  
Przygotowawczego d la  zw o łan ia 
E u ro pe jsk ie j K o n fe re n c ji Robot 
n icze j p rzec iw ko  re m ilita  ryza ­
c j i  N iem iec lis t,  w  k tó ry m  K o ­
m ite t zaw iadam ia, iż  przedsta­
w ic ie le  francu sk ie j i  n iem iec­
k ie j k la sy  robo tn icze j postano­
w i l i  zwołać K on fe ren c ję  w  B er 
lin ie  w  dniach 23, 24 i  25 bm. 
oraz zw raca się do CRZZ z p ro ­
śbą o w ys łan ie  de legatów na 
kon ferencję .

W  odpow iedzi CRZZ w ys ła ła  
pismo, w  k tó ry m  czytam y m. 
in .: .

Polska klasa robotnicza, k tó ­
ra  budu je  u  siebie nowe ju tro , 
budu je  socja lizm , zainteresowa­
na je s t n a jb a rd z ie j w  zapobie­
żeniu am erykańsk im  planom  
re m ilita ry z a c ji N iem iec Zach. 
i  w  o trzym a n iu  trw a łego  poko­
ju  na ca łym  świecie.

Polska klasa robotnicza, so li­
da ryzu jąc się z m asam i pracu­
ją cym i NR D i  s iłam i poko ju  w  
Niemczech Zach., w  pe łn i po­
p iera apel K o m ite tu  przygoto­
wawczego.

C R ZZ w zyw a  branżowe zw iąz 
k i  zaw. do zgłoszenia swego ak 
cesn i  do w z ięc ia  udz ia łu  w  
K o n fe re n c ji,

Wymiona handlowa 
między Polskq a NRD 

ułatwia obu krajom 
reolizację

ich wielkich pionów 
gospodarczych
„Dzień Polski“ 

na Targach Lipskich
Z Okazji D n ia  Polskiego na 

M iędzynarodow ych Targach L ip  
skich odbyła się kon ferencja  pra 
sowa, na k tó re j w icem in . H an­
d lu  Zagranicznego RP —  Czes­
ła w  B a je r, z łoży ł oświadczenie, 
poświęcone stosunkom  hand lo­
w ym  m iędzy Polską a NRD.

Polska —  pow iedzia ł m. in . w i 
cem in. B a je r — b iorąc udzia ł w  
te j w ie lk ie j im prezie  gospodar­
czej N iem iec, pragn ie zam anife­
stować rosnąca z roku  na rok  
p rzy jazną współprace obu są­
s iadu jących ze sobą narodów  
— oraz tw órcze osiągnięcia p o l­
skich mas pracu jących w  re a li­
zacji w ie lk iego  6-Ietn iego planu 
gospodarczego, p lanu budowy 
podstaw socja lizm u.

W zrosła znacznie w ym iana  
hand low a m iędzy Polską a NRD. 
P rzy jm u ją c  w skaźn ik  obro tów  
polsko -  n iem ieckich  w  1948 r. 
za sto. — o trzym u jem y dla 1949 
r  liczbę 168, a d la  195C r. — 245, 
czy li le  w  ciągu 2 la t ob ro ty  te 
w zros ły  p raw ie  2,5-kro tn ie .

W  na jb liższych dniach przybę 
dzie do NRD polska delegacja 
handlow a, celem przeprowadze­
nia rokow ań w spraw ie zaw arcia  
w ie lo le tn ie j um ow y hand low e j 
i u regu low an ia  w ic iu  zagadnień 
z dziedziny ko m u n ika cy jn e j i f i  
nansowej.

„K o ledzy , je s t 100 m łodzie  
żoweów na oddziale X I I .  Od 
nas, m łodzieży, zależy w  dużym  
s topn iu  regu la rne  w y k o n y w a ­
nie  p lanów  dziennych M usim y  
się zabrać energicznie do pra 
cy, przede w szys tk im  m y, zetem  
powcy. Dziś w yb ie ra m y zarząd 
ko ła  oddziałowego ZM P. Za 
s tanów m y się dobrze nad po­
s ta w io n ym i kandyda tu ram i. Z a­
rząd ko ła  oddziałowego ZM P  
t- sztab m łodzieży oddz ia łu“  —  
po im edzia ł ko l. Z ygm un t, radca 
m łodzieżow y w  kop a ln i „B o b ­
re k “ .

N a zd jęc iu : zetem powcy od­
dz ia łu  X I I  to czasie zebrania  
wyborczego, k tó re  odbyło  się 
na dole, przed rozpoczęciem p ra ­
cy. (N ie k tó rzy  koledzy siedzą na 
taśm ach, co je s t surowo w zb ro ­
nione, ty m  razem m a ją  jednak  
do tego praw o, ponieważ za ich  
p lecam i w is i tab lica : taśma n ie ­
czynna). (C zy ta j a r ty k u ł na str. 
3 —  10 d n i w  ko p a ln i „B o b ­
re k “ ).

Pierwszy mecz 
hokeistów polskich 

w Moskwie
Wobec kttkndzlesłeclB tysięcy widzów  

odbyło się S bm. m  stadionie „D y ­
namo" spotkanie towarzyskie między 
bawiącą w ZSRR drnłyną hokeistów 
polskich a reprezentacią hokejową Mo­
skwy.

Mecz przyniósł zwycięstwo gospoda­
rzom 9:1 (4:1, !:#, t:0 ), hokeiści pol- 
sey. mimo ambitnej I ofiarne) gry. nie 
mogli sprostać szybkości I doskonalej 
zespołowej grse zawodników rsdz oe-

Załoga elektrowni „Szombierki“ 
wzywa elektrownię krakowską

do współzawodnictwa i w ym iany dośiuiadczeń 
W  WALCE O OSZCZĘDNĄ GOSPODARKĘ WĘGLEM

W E le k tro n i „S zo m b ie rk i" od­
by ła  się narada w ytw órcza za­
łog i oddzia łu  kotłowego, poświę 
eona zagadnieniu w a lk i o 
zm niejszenie zużycia węgla.

K ie ru ją c  się w y tyczn ym i V I  
P lenum  K C  PZPR załoga pod­
ję ła  kon k re tne  zobow iązania 
i  postanow iła  wezwać załogę 
E le k tro w n i „K ra k ó w "  do w spó ł­
zaw odnictw a o rac jona lne, eko­
nom iczne zużycie węgla.

ZU Ż Y Ć  O 5 FROC. W Ę G L A  
M N IE J , N IŻ  W  1950 R.

Palacze ł  m is trzow ie  zm iano­
w i k o tło w n i zobow iązali się m. 
in .: w  czasie m iędzy na jw yższy­
m i obciążeniam i i  w  nocy 
wzm óc w y s iłe k  tak . ażeby k o tły  
p racow a ły  z pe łną w yda jnością  
p rzy  na jekonom iczn ie jszym  spa 
la n iu  w ęgla (stała obserwacja 
ognia); uszkodzone rusz tow in y  
zastąpić na tychm ias t n o w ym i (w 
czasie p racy ko tła ), dokładn ie  
regulować do p ływ  pow ie trza ; u -  
trzym yw ać  grubość w a rs tw y  
węgla tak , aby następowało peł 
ne spalanie węgla: zdm uchiwać 
dok ładn ie  sadze i  popió ł z po­
w ie rzchn i ogrzew alnej, u trz y ­
m yw ać c iśn ien ie robocze pary 
bez dużych wahań. usuwać 
szlakę z rusztów  i  bocznych 

l ó d a n  paleniska.

M is trzow ie  zm ianow i zobow ią 
za li się oszczędzić 5 proc. węgla 
w  stosunku do ro ku  1950.

PO M OC IN N Y C H  B R Y G A D

Brygada rem ontow a w k o ­
t ło w n i podję ła  rów n ież  zobow ią­
zania: usunąć w szystk ie  n ie ­
szczelności w  ruroc iągach, do­
k ła d n ie  rem ontow ać ruszty, w y ­
rem ontow ać w a rs tw ice  w ęg lo­
we, w yrem ontow ać zgarniacze 
itd .

P racow n icy naw ęglan ia  i od- 
pop ie lan ia  chcąc przy jść  z po­
mocą palaczom i b rygadzie re ­
m ontow e! w  w yko na n iu  powzię 
tych  przez n ich zobowiązań, po­
s ta n o w ili zw rócić  baczna uw a ­
gę na wagę w ęglowa w  celu 
dokładnego oblL-zenia ilośc i po­
branego i  zużytego węgla, sk ra ­
plać w ęgie l tak, by spa la ł się 
na jekonom iczn ie j, przepad z po­
p ie ln ika  przekazać z powrotem  
na rnszt.

Ponadto pracow nicy w arszta­
tu  mechanicznego zobow iązali 
się: w ykonać w  te rm in ie  prace 
dla oddzia łu kohowego, u trz y ­
m yw ać w szystkie  taśmy węglo­
we w  ta k im  stanie, aby nie  do ­
puścić do żadnych a w a rii rucho 
w ych , skrócić czas rem ontu  p rzy 
napędach rusztow ych o 5 proc.

Ins ta la to rzy  zobow iąza li się 
zaoszczędzić parę I wodę przez

dop ilnow anie  szczelności ru ro ­
ciągów, zasuw i  zaworów,

W E Z W A N IE  
DO TO W A R Z Y S Z Y  

K R A K O W S K IC H  
Na naradzie p rzy ję to  rezo lu­

cję następujące! treśc i: 
„R ozum ie jąc zadania stojące 

przed energetyką po lską w  P la ­
nie 6 -Ie tn im  i doceniając w  peł 
n i konieczność oszczędnego uży t 
kow an ia  podstawowego pa liw a, 
ja k im  jes t węgiel, m y — zebra­
n i na naradzie roboczej praco­
w n icy  k o tło w n i E le k tro w n i 
„S zom b ie rk i“ — k ie ru ją c  się w y ­
tycznym i V I  P lenum  naszej 
P a rt ii — zobow iązu jem y się: 
popraw ić  w y n ik i uzyskane w  
oszczędnym spa lan iu  węgla i  
wezwać załogę E le k tro w n i „K ra  
kó w “  do podpisania um ow y o 
w spó łzaw odn ictw ie  w  zmniejszę 
n iu  jednostkowego zużycia wę­
gla. Zapraszamy towarzyszy z 
E le k tro w n i „K ra k ó w “ , aby p rzy ­
jecha li do nas i zapoznali się z 
naszymi osiągnięciam ; oraz udo 
s tęp n ili nam swoje sukcesy w  
dziedzin ie w a lk i - lepsze wskaż 
n ik ł zużycia węgla.

Zobow iązujem y sie po b ra te r­
sku podzie lić się z załogą E le k ­
tro w n i „K ra k ó w "1 ju ż  uzyskany­
m i doświadczeniam i, ja k  ró w ­
nież dz ie lić  się doświadczeniam i 
późn ie jszym i". T . S.



2  SZTANDAR MŁODYCH

Wielkie zadania
r o k u  1 9 S !

VT P lenum  K C  PZPR  prze­
p row adziło  analizę w y n ik ó w  
dotychczasowej w a lk i o P lan, 
wskazało zadania drugiego ro ­
k u  Sześcio latk i i  m etody ich  
rea lizac ji.

W y n ik i naszej p ra cy  w  r. 
3950 s ta ły  się św iadectwem  
słuszności i rea lności założeń 
P lanu . P rzekroczenie o 7,4 
proc. p lan u  p ro d u k c ji p rzem y­
s łow e j oznacza zw iększenie je j 
o n iem a l 31 proc. w  po rów na­
n iu  z r. 1949, osiągnięcia p ro ­
d u k c ji ro ln e j o 13 proc. w ię ­
kszej n iż  w  poprzedn im  roku , 
w yko na n ie  o lbrzym iego p lanu 

-inw estycy jnego  tłum aczy w 
pe łn i podwyższenie zadań na 
ro k  bieżący w  stosunku do 
poprzednich p rze w id yw a ń  P la ­
nu  na ro k  1951.

D z ięk i szybkiem u, dyna ­
m icznem u tem pu rozw o ju  na­
szej gospodark i p rodukc ja  
przem ysłu wzrośnie w  po ró w ­
na n iu  z r .  1950 o 23,4 proc., ' 
w  ty m  p ro d u k c ji ob rab ia rek o 
61 proc., maszyn budow lanych 
o 62 proc., s ta tków  m orsk ich  
o 163 proc., tra k to ró w  o 37 
proc. Pow iększy się także po­
w ażnie w ydobyc ie  ru d  m e­
ta li.

W ykonan ie  tych  w ie lk ic h  
zadań przez nasz przem ysł 
w ym aga w ydatnego zw iększe­
n ia  w ydobyc ia  węgia i  ro z w i­
n ięc ia  systemu oczyszczania 
tego podstawowego surowca.

Poważne zadania w  porówna 
n iu  z rok iem  ub ieg łym  sto ją  
przed p ro d u kc ją  ro lną . Z w ię ­
kszym y poważnie obszary pod 
up ra w y  szlachetniejsze i  tech­
niczne.

Zgodnie z p lanem  na rok 
bieżący nastąpi dalsze og ran i­

czenie i  w yp ie ra n ie  elem entów  
kap ita lis tyczn ych  z naszej go­
spoda rk i —  udz ia ł gospodarki 
soc ja lis tyczne j w  tw orzen iu  
dochodu narodowego w zrośnie 
z 70 proc. w  ro k u  1950 do 75 
proc.

W ie lk i p rog ram  in w e s ty c y j­
n y  na ro k  bieżący w ym aga 
znacznego po tan ien ia  p ro ­
d u k c ji i  usług. To potan ien ie  
m a nam  przynieść 10,2 m il ia r ­
da z ło tych  oszczędności — 
kw o tę , k tó ra  p o k ry je  44,1 
proc. naszych w yd a tkó w  in ­
w estycy jnych .

Ta zależność p rogram u in ­
w estycy jnego od potan ien ia  
p ro d u k c ji i usług wskazuje, 
ja k  w ęzłow ym  zadaniem  na­
szej gospodarki je s t w  roku  
bieżącym  obniżka kosztów 
w łasnyćh w  przem yśle, w  b u ­
do w n ic tw ie , hand lu  uspołecz­
n ionym , transporcie , PG R-ach. 
W ydajność p racy  ma wzrosnąć 
w  bieżącym  ro ku  o 13 proc. 
N iezbędny jes t w ięc dalszy 
rozw ój socja listycznego w spó ł­
zaw odnic tw a pracy, up ow ­
szechnienia przodu jących  m e­
tod p ro d u k c ji, re w iz ja  norm  
w  tych  w szystk ich  gałęziach 
przem ysłu, w  k tó ry c h  n ie  re ­
w idow ano ich  od dawna. Ten 
ogrom ny w zrost w yda jnośc i 
u m o ż liw io ny  jes t przez coraz 
szersze stosowanie w  naszym 
przem yśle now e j tech n ik i. 
O panowanie te j nowoczesnej 
tech n ik i, m aksym alne w y k o ­
rzystan ie  maszyn i  urządzeń, 
czerpanie ze zw ycięsk ich  do­
świadczeń radzieck ich , s tud io ­
w an ie  w iedzy techn iczne j — 
oto zadania, k tó re  muszą być 
zrealizowane, aby dokonać 
prze łom u w  zakresie te ch n ik i 
i osiągnąć p lanow ą w yda jność 
pracy.

V I  P lenum  K C  PZPR  zw ró ­
c iło  uwagę na za lążk i now e­
go, wyższego, stachanow skie- 
go etapu w spó łzaw odn ic tw a 
pracy. E tapu związanego z no­
wą tech n iką  i  n o w y m i m eto ­
dam i techn icznym i. Ten now y 
okres w  naszym  w spółzaw od­
n ic tw ie  zapoczątkowała in ic ja ­
ty w a  g ó rn ikó w  F ila k a  i  S zul­
ca, w spó łzaw odn ic tw o o zw ię ­
kszenie ilo śc i c y k ló w  p ro d u k ­
cy jn ych  w  kopa ln iach , ruch 
szybkościowego sk raw an ia  m e­
ta li, ruch  ko ra b ie ln ikow ców . 
Szerokie i  masowe ro zw in ię ­
cie tych  now ych  fo rm  w spó ł­
zaw odn ic tw a u ru cho m i ogrom ­
ne reze rw y w yd a jn ośc i p racy 
i oszczędności, reze rw y um o­
ż liw ia jące  w ykonan ie  naszych 
zadań z nadw yżką.

Realizacja  w ie lk ic h  zadań 
tegorocznego p lanu  gospodar­
czego w ym aga o fia rnego  w y ­
s iłk u  mas p racu jących, w y s ił­
ku  każdego rob o tn ika , w ym a­
ga stałego ulepszania m etod 
gospodarowania we w szystk ich  
ogniw ach gospodarki, wym aga 
zorganizow anej, su row e j ko n ­
t ro l i  nad w yd a tkow an iem  g ro ­
sza publicznego, nad w y k o n y ­
w aniem  budżetu, w ym aga 
wreszcie uruchom ien ia  w szy­
s tk ich  dźw ign i d la  obniżania 
kosztów w łasnych  p ro d u k c ji 
p rzem ysłow ej.

K o m ite t C e n tra lny  PZPR 
wskazał m etody re a liza c ji 
tych ogrom nych zadań. T rze­
ba, aby zosta ły one doprow a­
dzone do każdego zakładu 
pracy, do każde j b rygady, do 
każdego stanow iska roboczego 
— trzeba, aby każdem u ro b o t­
n ik o w i w y ty c z y ły  k ie ru n e k  
na ta rc ia  w  w ie lk ie j b itw ie , o 
zw ycięsk ie  w yko na n ie  P lanu 
Sześcioletniego.

S, GSGUZiN

Wiejski komsomol w walce o lu tte te y |2]

Młodzi mistrzowie 
wysokich urodzajów

|4rlykul napisany specjalnie dla „S/Jamiarn lYfłudycłrj
W raz z u tw orzen iem  ko łcho ­

zów na w s i radz ieck ie j pow ­
sta ła  o lb rzym ia  a rm ią  p rzo­
d o w n ików  p racy w  ro ln ic tw ie  
tw ó rcó w  w ysok ich  urodza jów , 
in ic ja to ró w  wszystkiego co no­
w e i  postępowe. Tych m is t­
rzów  ro ln ic tw a , n ie  szczędzą­
cych s ił w  walce o podniesie­
nie  w spó lne j gospodarki, 
w k łada ją cych  w  swą pracę 
pe łn ią  ta le n tu , zapału i  do­
świadczeń — O jczyzna otacza 
w ie lk im  szacunkiem. Nazw iska 
ich  są znane i  sławne w  ca łym  
k ra ju .

W śród w span ia łe j a rm ii no­
w a to ró w  ro ln ic tw a , n ie  m ało 
je s t kom som olców, kom som o­
łek, m łodych ko łchoźn ików  i 
kołchoźnic. W  sposób u m ie ję t­
n y  p rze jm u ją  on i doświadcze­
n ia  starych ro ln ik ó w , śm ia ło 
stosują najnowsze m etody 
ag ro techn ik i, szuka ją nowych 
dróg do podniesien ia u rodza j­
ności gleby.

*

W  k ra ju  k rasn o ja rsk im , na 
S ybe rii m ieszka i p racu je  m ło ­
dy  brygadzista  brygady { K i lo ­
w e j kołchozu „ K r a j R ad“  — 
G aw riuszow .

W  surow ych w a run kach  k l i ­
m atycznych S ybe rii zbiera on 
w raz  ze sw ym i ko legam i co ro

w  kołchozie im . Len ina , w  re ­
jo n ie  ku rg a n iń s k im  (k ra j k ia -  
snodarski).

Dziewczęta z je j ogniw a roz 
poczęły w a lkę  o w ysok ie  zb io­
ry  jeszcze w  po łow ie  zim y. 
G dy szala ły zamiecie, A le k ­
sandra K a lin in a  w ra z  ze sw oi­
m i ko leżankam i w ychodz iła  na 
step, ażeby zatrzym ać śnieg 
na polu. A b y  śnieg dobrze o- 
c h ro n ił zasiewy i  nasyc ił z ie­
m ie w ilgocią .

N ie  je s t rzeczą ła tw ą  usta­
w ian ie  zasłon w  m roźne i 
w ie trzne  d n i —  rozrzucan ie po 
ziem i snopów słom y, toczenie 
w a łó w  ze śniegu. Czyż mogą 
jednak kom som o łk i obaw iać 
się trudnośc i, skoro da ły  T ow  
S ta lin o w i słowo, że za w sze l­
ką cenę zb iorą po 180 pudów  
zboża z jednego hektara?

Dziewczęta p rze jrza ły  każde 
z ia rnko  na siew. P rzygo tow a­
no i  w yw iez iono  na pola dzie­
s ią tk i ton nawozów. Skoro zaś 
ty lk o  s topn ia ł śnieg i  ziem ia 
przeschła, ko łchoźnice p rzy ­
s tą p iły  do siewów.

M ija ły  dn i. Z ja w iła  się 
p ierwsza ruń . A leksandra  K a ­
lin in a  i  je j ko leżank i s taran­
n ie  p e łły  zasiewy. Za radą a - 
gronom a d z ia łk i zosta ły zab ro- 
nowane, celem ochron ien ia  
g leby przed w ydm uch u ją cym  
dz ia łan iem  w ia tró w  i  u trzym a

kołchozie ,,B o lszew ik “  zakończono sprzęt pszenicy na 
dzia le  I - e j brygady. Z  obszaru 50 ha zebrano po 30 q z ha. 
Kołchoźnice przynoszą boha te row i pracy socja listyczne) P io­
tro w i M akarence, swem u brygadziście w -g  starego u k ra iń -

skiego obyczaju, w iane k  z kłosów.
Foto S. I. B.

k u  przeszło 180 pudów  pszeni­
cy z jednego hekta ra . W ysoka 
k u ltu ra  pracy, nam ię tne prag­
n ien ie  odebrania z iem i w szy­
stkiego, co się da, zam iłow a­
n ie  do na uk i, do wszystkiego, 
co nowe — ta k ie  są cechy, w y ­
różn ia jące  tę brygadę i  je j b ry  
gadzistę.

O rgan izacja  kom som olska 
ko łchozu „ K r a j Rad“  lP z y  po­
nad 40 osób. To ona w ychow a­
ła  m łodego ro ln ik a  W alerego 
G aw riuszow a i szeroko roz­
powszechnia w śród w szystk ich  
ko łcho źn ikó w  jego dośw iad­
czenia.

*
W  1946 ro ku  w  szeregu re ­

jo nó w  K ra ju  Radzieckiego pa­
now a ła  w ie lk a  susza. Pod p ro ­
m ie n ia m i palącego słońca i 
pod w p ływ e m  suchych w ia ­
tró w  — g inę ły  zasiewy.

Susza n ie  by ła  jednakże 
straszna dla  tych , k tó rz y  b y li 
uzb ro jen i w  wiedzę, n ie  cze­
k a li na lito ść  p rzyrody , lecz 
szli do w a lk i z n ią . T rudności 
n ie  p rze raz iły  też 22 -le tn ie j 
kom som ołki, A le ksa n d ry  K a l i-  
n in e j —  k ie ro w n ic z k i ogniw a

nia w ilgoc i. Zboże rosło szyb­
ko, szybko rosła pszenica w y ­
hodowana rękom a kołchoźnic.

Trzeba też by ło  w idz ieć ra ­
dość A le ksa n d ry  K a lin in e j i 
je j koleżanek, k ie d y  po p ie rw  
szej m łócce okazało się, że z 
każdego hek ta ra  uzyskano po 
198 pudów  zboża. Sukces b y ł 
ty m  w iększy, że kołchoźnice 
uzyska ły  go w  ro ku  suszy!

Od tego czasu m in ę ły  prze­
szło 4 la ta . A leksandra  K a l i ­
n ina  uczy się obecnie w  zaocz­
ne j f i l i i  In s ty tu tu  Rolniczego, 
Spełn ia się je j m arzenie, aby 
stać się agronom em . M łoda 
b rygadz is tka  jes t obecnie już  
uznanym  m is trzem  w ysokich  
urodza jów . Przyjeżdża do n ie j 
pc ra d y  w ie lu  brygadzistów , 
przewodniczących kołchozów  z 
sąsiednich w iosek, a naw e t o- 
ko licznych  re jonów ...

*
M łoda  dziewczyna ze w s i 

A ra ja łty  (Azerbejdżańska 
SRR), Szamama Gasanowa, za 
częła pracę na p lan tac jach  ba­
w e łn ian ych  ja k o  z w yk ła  k o ł­
choźnica. B y ło  to  w  ro ku  
1942. O jcow ie  i  s ta rs i brac ia

m łodych ko łchoźn ic w a lczy li 
w  ow ym  czasie z okupantem  
h itle ro w s k im , bron iąc z iem i 
radz ieck ie j.

Szamama pracow ała n ie
szczędząc sił. K ie d y  w ięc w  
kołchozie poruszono sprawę, 
kogo należy w yb rać  na k ie ró w  
niczkę ogniwa, wszyscy jedno­
m yśln ie  ośw iadczy li: „lepszej 
od naszej Szam am y n ie  zn a j­
dz iem y“ . Dziew czyna b y ła  łu ­
b iana za pracow itość i  u p a rty  
cha rakte r. Została w yb ran a  na 
k ie row n iczkę . W  sk ład ogniwa 
weszło 10 m łodych  kołchoźnic. 
P rzydzie lono im  17 h e k ta ró w  
zasiewów.

M łodzieżow e ogn iw o Szama­
m y Gasanowej w y ró ż n iło  się 
ju ż  w  p ie rw szym  ro ku . Z b io ry  
zosta ły sprzątn ię te  szybko. W y 
n ik i zb io rów  zdu m ia ły  w szy­
s tk ich  ko łchoźn ików . Z  każde­
go he k ta ra  zebrano przecię tn ie  
oo 27 ce tnarów  baw e łny  —  co 
s tanow iło  znacznie w ięce j n iż 
p rze w id yw a ł p lan.

Dziewczęta n ie  b y ły  je d n a k ­
że zadowolone ze sw ych osiąg­
nięć. W  gazetach czy ta ły  one 
o tym , że w  rep ub lice  je s t m ło  
da k ie row n iczka  ogniw a B asti 
B ag irow a, k tó ra  zb iera dw a 
razy  w ięce j baw e łny. —  „T o  
znaczy, że m y  m ożem y ró w ­
nież uzyskać ty le “  —  m ów iła  
sw ym  ko leżankom  Szamama.

Rok 1946 b y ł pa m ię tn ym  ro ­
k ie m  d la  m łodych  ko łchoźn ic 
tego ogniwa. Na jes ien i tego 
ro k u  zeb ra ły  one z każdego 
hekta ra  po 97 ce tnarów  ba­
w e łny. Za o trzym an ie  w yso­
k ich  p lonów  rząd p rzyzna ł 
m łode j ko łchoźn icy  ty tu ł B o ­
hatera P racy Socja lis tycznej. 
W  ro ku  u b ie g ły m  rząd nagro­
dz ił Szamamę Gasanową I I  
Z ło ty m  M edalem  „S ie rp  i  
M ło t“ .

M łoda  k ie row n iczka  ogniw a 
stara się przekazać swe do­
św iadczenia m ło dym  ko łchoź­
nicom . K ie ru je  ona szkoleniem  
agrotechnicznym  w  kołchozie. 
W y n ik i tego są w idoczne: sie­
dem kołchoźnic, k tó re  praco­
w a ły  w ra z  z n ią  w  ogniw ie , 
s ta ły  się m is trz y n ia m i w yso ­
k ich  urodza jów . K o leżank i je j 
— M am iedow a F iruza , Dżaba- 
row a M a ja , D żafarow a F ira k -  
nas zosta ły m ianow ane k ie ró w  
m czkam i ogniw . A  w  ogn iw ie  
Szamamy p ra cu ją  ju ż  inne 
m łode kołchoźnice, k tó re  uczą 
się od n ie j sz tuk i o trz y m y w a ­
n ia  w ysok ich  zb io rów  ba w e ł- 
ny.

*

M ło dz i radzieccy ko łch o źn i­
cy i ko łchoźnice p ra cu ją  z en­
tuzjazm em , m yśląc o pokoju, 
o tym  ażeby zw iększyć jeszcze 
ba rdz ie j potęgę i moc swej O j­
czyzny. Dopiero w  kołchozach 
z w y k li w ie jscy  ch łopcy i  dziew  
częta zdoby li szczęście oraz ra ­
dosne, dosta tn ie  i  k u ltu ra ln e  
życie. W ychow ała  ich  P a rtia  
Bolszew icka i  Kom som oł. 
W ieś kołchozowa ma obecnie 
tysiące ta k ic h  ludzi.

M ło d z i B oha te row ie  P racy 
S ocja lis tyczne j —  to z ło ty  
rdzeń Len inow sko  -  S ta lin o w ­
skiego Kom som ołu. Od n ich  
uczy się m łodzież w y trw a łośc i, 
m istrzostw a, z n ich  b ierze 
p rzyk ład , ja k  na leży p rzezw y­
ciężać trudnośc i, zdobywać 
zw ycięstw o i  n ieustann ie  k ro ­
czyć naprzód.

NA

P la n  utrwalenia, pokoju (4)

O  P O K Ó J

DALEKIM W S C H O D Z I E
W  planach am erykańsk ich  

żandarm em  narodów  E uropy  
m a ją  być uzbro jone po zęby 
N iem cy zachodnie. T rizon ia  
m a dostarczyć a rm at, czołgów, 
gazów tru ją c y c h  i, co n a jw a ż ­
niejsze, tan iego m ięsa a rm a t­
niego d la  p rzygo tow yw ane j 
przez b a nk ie rów  am e rykań ­
sk ich  now e j rzezi św ia tow e j.

Na D a lek im  W schodzie am e­
ry k a ń s k im  żandarm em  na ro ­
dów  A z ji ma być uzbro jona 
Japonia. Już obecnie —  ja k  
poda ł gen. K js le n ko  na posie­
dzeniu Rady Sojuszniczej w  
T o k io  —  pełną parą- p racu je  
681 zak ładów  przem ysłu  w o ­
jennego w  Japon ii. W  stocz­
n iach budu je  się nowe o k rę ty  
wojenne. B lisko  pó ł m ilio n a  b. 
żo łn ie rzy  i  o fice rów  a rm ii ja ­
pońskie j w c ie lonych zostało do 
tzw . „ jednos tek  p o lic y jn y c h “ . 
Pod tro s k liw ą  opieką A m e ry ­
kanów , lu do bó jcy  japońscy na 
da l p row adzą w  swoich labo ­
ra to ria ch  hodow le  b a k te r ii 
dżum y, cho le ry  i  ty fusu .

D okum en ty  z ta jnego a rc h i­
w u m  L i-S y n -m a n a  w  Seulu do 
w io d ły  n iezb icie , że a ta k  p rze­
c iw ko  K o re ań sk ie j Republice 
D em okra tyczne j b y ł jedyn ie  
wstępem  do da lsze j ag res ji 
p rzec iw ko  narodom  A z ji.  Jak  
u ja w n ił b. doradca p o lityczn y  
L i S yn-m ana, M oon H ak-P ong  
jeden z p u n k tó w  ta jn e j um o­
w y  m iędzy P o łudn iow ą  K oreą  
i  gen M ac A rth u re m , p rz e w i­
d yw a ł udz ia ł w  w a lkach  m ilio  
na żo łn ie rzy  japońsk ich  oraz 
oddanie k ie row n iczych  stano­
w isk  w  a rm ii lisynm an ow sk ie j 
ja po ńsk im  o fice rom  wyznaczo 
nym  przez M ac A rth u ra .

O grom ne oburzenie ja k ie  w  
ca łym  św iecie w yw o ła ła  agre­
s ja  am erykańska p rzec iw ko  
K o re i, ud a re m n iło  w yko na n ie  
tych  zbrodn iczych p lanów . 
A le  am erykańscy podżegacze 
w o je n n i b y n a jm n ie j z n ich  n ie  
zrezygnow ali. O sta tn ia  podróż 
do T ok io  osław ionego John  Fo 
ster Dullesa m ia ła  na celu 
przyśpieszenie re a liz a c ji tych  
zam ierzeń i  w yko rzys tan ie  ja ­
pońskich reze rw  lu dzk ich  w  
dalszych p lanach w o jennych  
S tanów  Z jednoczonych.

W ie lka  w o jn a  na D a lek im  
Wschodzie, a n ie  ty lk o  w o jn a  
w  K o re i —  oto cel im p e r ia li­
s tów  am erykańsk ich . N ie  ma 
dn ia  aby re a k c y jn i p o lity c y , i  
sprzedajna prasa, n ie  n a w o ły ­
w a li do zrzucenia bom by a to­
m ow ej na te ry to r iu m  ch ińsk ie , 
do bezpośrednie j ag res ji prze­
c iw ko  C h inom  Lu dow ym . „J e ­
ś li m am y prow adzić w o jn ę  to 
w o ju jm y  p rzec iw ko  k o m u n i­
s tycznym  C h inom “  —  w o ła  se 
na to r T a ft. „C zy  po to  za in ­
w estow a liśm y w  Czang K a i 
Szeka sześć m ilia rd ó w  do la ­
ró w  aby jego w o jska  na F o r­
mozie s ta ły  bezczynnie? N iech

a ta k u ją  kon tyn e n t ch iń sk i“ ! —
w o ła  rea kcy jn e  pism o „New. 
Y o rk  D a ily  M ir ro r “ . M andżu­
r ia  to w ym arzony  teren dla  
zastosowania bom by a tom o­
w e j“  —  w o ła  gen. 0 ‘D onell.

W ojna w  K o re i, k tó ra  p rz y ­
nosi m ilia rd o w e  zyski m ono­
po lom  am e rykań sk im  to  jesz­
cze za m ało d la  w iecznie chc i­
w ych  po tw o ró w  z W a ll S treet, 
ka rm iących  się lu dzką  k rw ią . 
„N ie  w idzę n ic  groźniejszego 
nad koniec w o jn y  w  K o re i“  —  
m ów i ba nk ie r -  senator L e h ­
man. „S pow odow a łoby to  za­
s tó j p ro d u k c ji i  osłabnięcie na 
szego w y s iłk u  zbro jen iow ego". 
„W o jn a  w  K o re i to jeszcze za 
m ało, aby w yko rzys tać  w szy­
s tk ie  m ożliw ości p ro d u kcy jn e “  
—  w y k ła d a  k a r ty  na stó ł o r­
gan g ie łd y  „W a ll S tree t J o u r­
n a l“ .

P rzefo rsow anie  w  O rgan i­
zac ji N arodów  Z jednoczo­
nych  oszczerczej uchw a ły  
oskarża jącej C h iny  Ludow e 

o „ag res ję “ , pośpieszna re -  
m ilita ry z a c ja  Japon ii, od rzu­
cenie w sze lk ich  p ro po zyc ji 
roko w a ń  po ko jow ych  w  spra 
w ie  K o re i —  oto w  ja k i spo­
sób S tany Z jednoczone zm ie 
rza ją  do rozszerzenia kon ­
f l ik tu ,  do zapew nienia ame­
ry k a ń s k im  fa b ryka n to m  
śm ie rc i jeszcze w iększych 
zysków.
Na sesji b e r liń s k ie j Ś w ia to ­

w a Rada P oko ju  p rzedstaw iła  
k o n k re tn y  p rogram  u trw a le n ia  
po ko ju  na D a lek im  W scho­
dzie.
|  Rezolucja w  spraw ie  po­

ko jow ego rozw iązan ia  kw e  
s t ii ko reańsk ie j domaga się 
„na tychm iastow ego zw o łan ia  
k o n fe re n c ji w szystk ich  za in te ­
resow anych k ra jó w “  i  w yraża 
stanowczą op in ię, że „obce w o j 
ska p o w in n y  być w yco fane z 
K o re i, aby naród koreański 
m óg ł sam rozw iązać swe w e ­
w nętrzne  sp ra w y“ .
2  W  specja lne j re z o lu c ji 

Ś w ia tow a Rada P oko ju  żą 
da, aby O NZ u c h y liła  n iesp ra ­
w ie d liw ą  i  bezprawną uchw ałę 
o uznan iu  C h in  Lu do w ych  za 
„agresora", k tó ra  s tanow i „p o ­
w ażną przeszkodę w  po ko jo ­
w ym  rozw iązan iu  k w e s tii k o ­
reańsk ie j, s tw arza n iebezpie­
czeństwo rozszerzenia w o jn y  
na D a lek im  W schodzie, i  tym  
sam ym  —  niebezpieczeństwo 
no w e j w o jn y  ś w ia to w e j“ .
Q Ś w ia tow a Rada P oko ju  

po tęp iła  „re m iiita ry z a c ję  
Japon ii przeprowadzaną przez 
m ocarstw o okupacy jne  w b re w  
w o li na rodu japońskiego". 
W  zw iązku  z ty m  Ś w ia tow a 
Rada P oko ju  wezw ała do „z o r 
ganizow ania w  Japon ii i  w  
za in teresow anych k ra ja c h  A -  
z ji,  A m e ry k i i  O ceanii ogólno­
narodowego p leb iscytu  w  spra 
w ach re m ilita ry z a c ji Jap on ii i

w  spraw ie  zaw arc ia  tra k ta tu  
pokojowego ze zde m ilita ryzo - 
w aną i  poko jow ą  Japon ią“ . 
Ś w ia tow a Rada P oko ju  w e­
zw ała także rządy ZSRR, 
USA, C h in  Lu do w ych  i  W. 
B ry ta n ii do rozpoczęcia ro ko ­
w ań  w  spraw ie  tra k ta tu  poko­
jow ego z Japonią.
^  Ś w ia tow a Rada P oko ju  za 

proponow ała  rów n ież  zor­
ganizowanie w  na jb liższe j 
przyszłości reg iona lne j kon fe ­
re n c ji w  obron ie po ko ju  w  
celu „rzeczyw istego w p ro w a ­
dzenia w  życie pokojowego 
rozw iązania prob lem u ja po ń ­
skiego“ . „W  ten sposób — 
stw ie rdza rezo luc ja  —  z lik w i­
dowane zostanie poważne n ie ­
bezpieczeństwo w o jn y  na D a­
le k im  W schodzie“'.

P rog ram  u trw a le n ia  pokoju, 
opracow any przez Ś w ia tow ą 
Radę P oko ju  zna jdzie  en tuz ja ­
styczne poparcie w śród setek 
m ilio n ó w  lu d z i w  k ra ja ch  
A z ji.  Za program em  tym  sto i 
pó ł m ilia rd o w y  naród ch ińsk i, 
na rody a z ja tyck ich  re p u b lik  
radzieck ich , na rody  In d ii,  P a­
k is tanu , Ind one z ji, V ie tnam u 1 
K o re i. Czyż nie  je s t godny 
podkreślen ia fa k t, że k ie d y  na 
rozkaz A m e ryka n ó w  w n ies io ­
na została rezo luc ja  w  spraw ie 
uznania C h in  Lu do w ych  za 
„agresora“ , S tany Zjednoczone 
n ie  m og ły  znaleźć an i jednego 
przedstaw ic ie la  k ra jó w  azja­
tyck ich , k tó ry  ośm ie liłb y  się 
podpisać w n iosek . am erykań­
ski. A  przecież skąd inąd w ia ­
domo, że większość przedsta­
w ic ie li tych  k ra jó w  idz ie  w e 
w szystk ich  in nych  sprawach 
na am e rykań sk im  pasku.

Podobnie ja k  d la  narodów  
E uropy  je s t jasne, że im p e ria ­
liz m  am erykańsk i dążąc do pa 
now ania  nad św ia tem  —  k ro ­
czy s ta rą  h itle ro w s k ą  drogą, 
używ a s ta rych  h itle ro w s k ic h  
haseł, posługu je  się n ie d o b it­
ka m i h itle ro w sk ie go  faszyzm u, 
podobnie d la  na rodów  A z ji 
je s t jasne, że w  te j części św ia 
ta  im p e ria lizm  am erykańsk i 
k roczy ś ladam i faszystów  ja ­
pońskich, że p ragn ie  użyć d la  
sw ych n iecnych ce lów  n iedo­
b itk ó w  faszyzm u japońskiego.

V / ty m  w łaśn ie  p rze jaw ia  
sie n a jja s k ra w ie j słabość im ­
p e ria lizm u  am erykańskiego. 
C ien iam i pob itych  n iem ieck ich  
i japońsk ich  faszystów  im pe­
r ia liz m  am erykańsk i chce na 
nowo zaw ojow ać św ia t. A le  
p rzec iw ko  ty m  z ło w rog im  za­
m ia rom  grom adzą się coraz licz  
n iejsze s iły  na rodów  w a łczą­
cych o po kó j i  niezależność 
swego k ra ju . P rzed ogrom ną 
niezwyciężoną s iłą  powszech­
nego ruchu  obrońców  poko ju  
p ierzchną cienie am e rykań ­
sk ie j w o jn y  i  am e rykań sk ie j 
śm ierci.
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W  26 ro c zn ic ę  ś m ie rc i
BOHATERÓW 

KLASY ROBOTNICZEJ
Mieczysława Ilajczyka 

i Franciszka Pilarczyka

T O M A S Z  A T K IN S

Rok 1925 b y ł c iężk i d la  mas 
p racu jących Polski. K a p ita l i­
sty czno -  obszarn iczy uc isk  
g n ió tł sw ym  ciężarem  m il io ­
n y  pracujących. Z a ro b k i ro ­
b o tn ikó w  n ie  w ys ta rcza ły  na 
na jp iln ie jsze  potrzeby, setki 
tys ięcy ro b o tn ik ó w  pozostawa­
ło bez pracy. W  rządzie za­
siadała k lik a  fa b ryka n tó w , ob 
szarn ików  i  ku ła k ó w  p ro w a ­
dząca p o lity k ę  w rogą k las ie  
robotn icze j i  pracującem u 
chłopstw u.

A le  klasa robotn icza n ie  u - 
g ię ła  się pod p o lic y jn y m  te r ­
rorem . Pod przew odn ic tw em  
K om u n is tyczn e j P a r t i i P o lsk i, 
dz ia ła jące j n ie lega ln ie , p ro w a ­
dz iła  n ieubłaganą w a lk ę  z u - 
s tro jem  w yzysku  i  uc iska 
O rganizowano s tra jk i i  de­
m onstracje , przeprowadzano 
akcją  uśw iadam ia jącą wśród 
szerokich mas. Na u licach  po­
ja w ia ły  się transp a re n ty  i  u - 
lo tk i, sztandary i odezwy, czy 
tane z ogniem  w  oczach przez 
tysiące pro le ta riuszy. Coraz 
to  nowe tysiące ga rnę ły  się 
pod rew o lu cy jn e  sztandary 
K P P  i je j w iernego pom ocn i­
ka  K Z M .

Pakt Pacyfiku

J. F. D u lles m on tu je  agresyw ny „P a k t P a c y fik u “  w  sk ład  k tó re g o  w chodzi A u s tra lia , Nowa
Zeland ia, F ilip in y , U S A  i  Jap on ia .

W  Zagłęb iu  D ąbrow sk im
ja k  i  w  ca łym  k ra ju  szalały: 
nędza, g łód i  bezrobocie. K a ­
p ita liś c i w y rzu ca li dziesią tk i 
tys ięcy g ó rn ikó w  i  h u tn ik ó w  
na b ru k . W  kopa ln iach i h u ­
tach przeprowadzano re d u k ­
cję, obniżano płace.

W okó ł K P P  skup ia ły  się 
przodu jące e lem enty zagłę- 
b iow sk ich  rob o tn ików . O ni o r ­
gan izow a li w a lkę  o p raw a ro ­
bo tn ika . B urżuaz ja  próbow ała 
w szystk ich  dostępnych je j 
środków , ażeby sparaliżow ać 
w a lkę  ro b o tn ik ó w  i je j p a rtii 
—  KPP. _ Na schw ytanych 
przez p o lic ję  kom un is tów  spa­
d a ły  w ie lo le tn ie  w y ro k i w ię ­
zienne, to rtu ro w a n o  ich i  b ito  
d la  w ydobyc ia  zeznań. Stoso­
w ano te rro r, nasyłano do sze­
regów  P a r t ii p row okatorów , 
ażeby rozsadzić pracę re w o lu ­
cy jn ą  od w ew nątrz.

» *  *

W  zag łęb iow skie j organ iza­
c j i  p a r ty jn e j dokonano aresz­
tow a ń  działaczy p a rty jn ych . 
Do szeregów P a r t i i dosta ł się 
p row oka to r. T rzeba go b y ło  za 
wszelką cenę w y k ry ć  i  usu ­
nąć. P row oka to rem  okazał się 
n ie ja k i K a m iń sk i —  szpicel 
p o licy jn y , k tó ry  w y d a ł k i lk u ­
dziesięciu rew o lu c jo n is tó w  w  
ręce zb irów  po licy jnych .

Zadanie to  pow ierzono 2 
m łodym  rew o luc jon is tom  z 
D ą b ro w y  G órn icze j, członkom  
K P P  i  K Z M  M ieczysław ow i 
H a jczyko w i i  F ranc iszkow i P i­
la rczykow i. Jeden z n ich  b y ł 
gó rn ik iem , d rug i h u tn ik iem , 
obaj m ie li po dwadzieścia k i l ­
ka  ła t.

M ieczysław  H a jrz y k  i  F ra n ­
ciszek P ila rczyk  godnie w y k o ­
n a li polecenie pa rty jne . P ro ­
w o ka to r został z likw id o w a n y , 
groźba aresztowań dzia łaczy 
rew o lu cy jn ych , na sku tek  je ­
go p ro w o kac ji, usunięta.

T rop ien i przez p o lic ję  dw a j 
m łodz i rew o luc jon iśc i schro­
n i l i  się do m ieszkan ia jedne j 
z towarzyszek.

Dom, w  k tó ry m  sch ro n ili się 
H a jczyk  i P ila rczyk  został ob­
lężony przez dz ies ią tk i p o li­
c jan tów . Rozpoczęła się n ie ­
rów na  w a lka  dwóch m łodych 
b o jo w n ikó w  uzb ro jonych  w  
re w o lw e ry  z dz ies ią tkam i po 
zęby uzb ro jonych  po lic jan tów .

H a jczyk  1 P ila rc z y k  śpie­
w a jąc  rew o lu cy jn e  pieśn i o - 
s trz e liw a li się zgra i zb iró w  w  
g rana tow ych  m undurach. 
Przez siedem d ług ich  godzin 
odp ie ra li w ściekle  a ta k i opra­
w ców  k lasy  robotn icze j. „G ra ­
n a to w i“  przez siedem godzin 
zasypyw ali okna m ieszkania, 
k tó re  da ło schronienie M ie t­
ko w i i  F ranko w i, gradem  k u l 
i grana tam i. O baj m łodz i ch łop 
cy b roczy li k rw ią , ale ty m  s il­
n ie j b rzm ia ła  M iędzynarodów ­
ka w  ich  ustach, ty m  ce ln ie j 
padały strza ły .

Wreszcie po lic ja  w pad ła  na 
fo rte l. Sprowadzono g rana ty  
z gazem tru ją cym .

6 m arca 1925 r. po siedm iu
godzinach w a lk i po leg li dw a j 
robo tn icy  M ieczys ław  H a jczyk  
i F ranciszek P ila rczyk , z a tru ­
ci gazam i przez k a tó w  p o lic y j­
nych. P oleg li m łodzi ko m u n i­
ści. członkow ie  K P P  i  K Z M  
za sprawę w yzw o len ia  k lasy  
robotn icze j.

M ieczysław  H a jczyk  i F ra n ­
ciszek P ila rczyk  zg inę li na po­
s te runku  rew o lu cy jn ym , w y ­
konu jąc polecenie P a rt ii,  k tó ­
ra  ich w ychow a ła  i  wskazaia 
drogę, po k tó re j, każdy św ia ­
dom y ro b o tn ik  kroczyć p o w i­
nien.

M y, Z M P -ow cy, jesteśm y 
spadkobiercam i tra d y c ji K o ­
m unistycznego Z w iązku  M ło ­
dzieży, w iernego pom ocnika 
P a rt ii K om un is tyczne j. N iech 
postawa bohaterów  K Z M  u- 
czy nas oddania d la  spraw y 
i m iłośc i d la  P a rtii.

N iech piękne postacie m ło ­
dych b o jo w n ikó w  —  H a jczy- 
ka i  P ila rczyka  będą d la  nas 
przykładem . Uczm y się od 
n ich  boha te rstw a i tw ardości, 
w y trw a ło ś c i i czujności. N iech 
pamięć o H a jczyku  i  P ila r ­
czyku pomoże nam osiągać co­
raz to lepsze w y n ik i w  pracy 
i nauce —  w y p e łn ia jm y  ich te ­
stam ent — w a lkę  o p ro d u k ­
cję.

P am ię ta jm y, że on i g inę li, 
abyśm y m ogli żyć szczęśliwie.

A . D.

Film  muzyczny o dziejach wystawienia w  1858 r. opery M O N IU S Z K I „H A L K A ” 
P rod.: W ytwórnia Filmów Fabularnych w  Lodzi 1951.

Reżyser: JAN RYBKOWSK1.

B y ł to ro k  1856...
Od 9 la t  leży w  zapo­

m n ien iu  w  a rc h iw u m  W ar­
szaw skie j O pery p a rty tu ra

H a lk i“ , dzieła w ileńsk iego  o r 
gan is ty  pana M o n iu s z k i Od 
9 la t  leży w śród b ib lio tecz ­
nych szparga łów  podarta , n ie ­
kom ple tna. N ik t  się n ią  n ie  in ­
teresował. Dlaczego?

P rog ram  W arszaw skie j Ope­
ry  d y k to w a ły  gusty za jm u ją ­
cej d rog ie  loże a rys to k ra tycz ­
nej publiczności. A  d la  a ry ­
s to k ra c ji w yroczn ią  by ła  za­
granica. M odne b y ły  w śród 
n ie j opery w łoskie , francuskie , 
n iem ieckie  — one też b y ły  w y ­
staw ione na scenie O pery. Po] 
skie, narodowe przedstaw ien ie 
operowe w łaśc iw ie  n ie  is tn ia ­
ło. Owszem m ie liś m y  opery 
napisane przez P o lakó w  —  
K urp ińsk iego , E lsnera —  nie 
b y ły  one je d n a k  n iczym  in ­
nym , ja k  naś ladow n ic tw em  u - 
ta rtych , w ło sk ich  fo rm . P isa­
no je  w ed ług  upodobań k o ­
sm opolityczne j a rys tok ra c ji.

N astępuje ro k  1857 —  ro k  
a k c ji f ilm u . Pod panowaniem  
A leksandra  I I ,  początkow o l i ­
beralnego, zelżała w  K ró le ­
s tw ie  P o lsk im  carska w ładza 
i  cenzura, da jąc pewne swo­
body narodowe. R ozw ija jące  
się m ieszczaństwo coraz gorę-

cej szerm uje hasłem  wolności 
narodow e j. W śród niego zna­
le ź li się ludz ie  — artyśc i, k r y ­
tycy , k tó rz y  z a ję li się w yd o ­
byciem  i ro zw ija n ie m  narodo­
w e j k u ltu ry . Zaczyna ją on i sta 
ra n ia  o w ys taw ien ie  „ H a lk i“ . 
Są to tacy  ludzie , ja k  Józef 
S iko rsk i —  k ry ty k  m uzyczny 
oraz pub licys ta , poeta W olsk i 
—  a u to r lib re tta  „H a lk i“ .

F ilm  da je  skondensowany 
obraz w ydarzeń, ilu s tru ją c y  
w a lkę  o w ys taw ien ie  „ H a lk i“  
na scenie O pery. T rzeba zw a l­
czyć opór kosm opo lityczne j 
a rys to k ra c ji, carsk ich  w ładz, 
cenzury naw et dyrygen ta  
Q ua trin iego  i  śp iew aczki Pau- 
l in y  R iv o li. M on iuszko n ie  zga 
dza się na proponowane 
zm iany, m ające w tłoczyć  „H a l­
kę “  w  u ta rte  ra m y  bana lne j 
W łoskiej opery. „H a lk a “  zw y ­
cięża. O sta tn ie  c h w ile  przed 
p rem ie rą  są k u lm in a c y j­
nym , d ram atycznym  m om en­
tem  f ilm u . Jeszcze n ic  n ie  jest 
pewne, jeszcze toczą się roz­
m ow y za k u lis a m i tea tru , k tó ­
re  mogą zadecydować o zd ję -. 
c iu  „H a lk i“  ze sceny. To je d ­
nak nie  następuje. P ierwszego 
stycznia 1858 ro ku  w  Teatrze 
W ie lk im  odbyw a się uroczysta 
p rem ie ra  „H a lk i“ .

J e j powodzenie n ie  by ło  
przypadkow e, zadecydował o

n im  rea lizm  m u zyk i i  tem atu. 
Co to znaczy? To znaczy, że 
M oniuszko ja k  n a jp e łn ie j czer 
pa ł z bogate j tw órczości lu d o ­
w ej, n ie  przenosząc jednak  
b y n a jm n ie j p ieśn i ch łopsk ie j 
prosto od „w y k o p k ó w " na see 
nę O pery, ale prze tw arza jąc 
ją  na w ie lk ie  dzie ło sztuki, 
wzbogacone ca łym  doświadczę 
niem  i  um ie ję tnością  a rtys ty . 
Scena, w  k tó re j s łucha jąc 
w ie js k ie j kap e li M oniuszko 
bierze^ z je j m u zyk i tem at a r ii 
„ H a lk i“  i scena, w  k tó re j 
dziewczęta w  dom ku na przed 
m ieściu  śp iew a ją  jego pieśni 
m ów ią  nam, że czerpiąc od lu ­
du M oniuszko tw o rz y ł m uzy­
kę b liską  tem u lu do w i. Inna  
rzecz, że te sceny w y p a d ły  w  
f ilm ie  zbyt sztucznie.

Tak', ja k  m uzyka M oniuszki, 
s ta jąc się niespodziewanie dla 
w szystk ich  ob jaw ien iem  w ie l­
kości na rodow e j sz tuk i, by ła  
b liska  d la  każdego —  ta k  i  l i ­
b re tto  opery m ó w iło  o k rz y w ­
dzie prostego człow ieka w  spo­
sób n iew ygodny d la  a rys to ­
k ra c ji,  a zrozum ia ły  d la  ludu . 
W skazywało na tp, ja k  w ie l­
ka  przepaść d z ie li w a rs tw y  po 
siadające od ludu.

„H a lk a “  M on iu szk i za jm u je  
ważne m ie jsce w  dzie jach na­
szej na rodow e j tra d y c ji k u ltu -

ra lne j. Jest dużą zasługą tw ó r 
ców  f i lm u  „W arszaw ska P re ­
m ie ra “ , że w skaza li na to sze­
ro k im  masom naszego społe­
czeństwa. W  w y n ik u  tego po­
w s ta ł f i lm  ciekaw y, u m ie ję t­
n ie  w skazu jący na klasowe ko 
rżenie p ra w d z iw e j narodow e j 
sztuk i, dem asku jący an tyna ro  
dową postawę a rys to k ra c ji. Co 
w ięcej — pozwala nam  w  ca­
łe j pe łn i odczuć p iękno „H a l­
k i “ , usłyszeć piękną m uzykę 
M on iuszki.

„W arszaw ska P rem ie ra “  ma 
w y ją tk o w o  dobrą obsadę 
aktorską. Jan Koecher s tw o­
rz y ł postać skrom nego, trochę 
nieśm iałego M on iuszki. O g lą­
da liśm y dobre kreac je  a k to r­
skie N in y  A nd rycz  w  ro l i h ra -  . 
b in y  Calergis, Jerzego D uszyń ’

skiego w  ro l i W łodzim ierza 
W olskiego, Jana K u rn a lto w i-
cza w  ro l i Q u a tr in i‘ego i  w ie ­
le innych.

Na specjalne w yróżn ien ie  
zasługuje wspaniałe w ykona­
nie m u zyk i M on iuszk i przez 
ork iestrę , chór i  so lis tów  Ope 
r y  P aństw ow e j w  Poznaniu 
pod dy r. p ro f. W. B ie rd ia je ­
wa. W y tw ó rn ia  F ilm ó w  Fabu­
la rnych  nie  z rob iła  k rz y w d y  
muzyce M on iuszk i i  udźw ięko 
w iła  f i lm  n ieom al bez zarzutu.

W arto  b y  w ydać scenariusz 
tego f ilm u , w c ie la jąc  w  życie 
staw iane n ie je dn okro tn ie  w  
te j dziedzin ie dezyderaty. W ar 
to, bo jest to jeden z lepszych 
naszych film ó w .

JA N U S Z  B U D Y N E K

Jedna ze scen nowego po lsk igo f i lm u  p t. „P re m ie ra  
W arszawska
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Niewłaściwy stosunek 

kierownika bursy 
w Leśnej Podkowie 

do pracowników fizycznych

mnma^masasL
SZTANDAR MŁODYCH

m u s i uleczmianie
W  początkach lu tego br. do 

R edakc ji „S z tandaru  M ło dych “  
zg łos ił się Z M P -ow iec, m iesz­
kan iec B u rsy  M iędzyszko lne j 
DOSZ w  P odkow ie Leśnej — 
kol. N ikodem  B uchow ieck i i 
w oźny bursy, ob. A n to n i P ie - 
chał.

O pow iadanie, k tó re  us łysze li­
śmy, odm ienne by ło  od op in ii, 
ja ką  k ie ro w n ic tw o  bursy w yro  - 
b iło  je j na zewnątrz. Usłysze­
liśm y  opow iadan ie o „d ru g ie j 
s tron ie  m edalu“ , n iepokazyw a - 
ne j, n iew idoczne j z zewnątrz.

. Usłyszeliśm y, ja k  w yg ląda b u r­
sa od s trony  spraw  je j p racow ­
n ik ó w  kuchennych i  fizycznych.

Parę dn i później do bursy 
w  Leśnej P odkow ie w y jecha ł 
nasz specja lny w ys ła n n ik  w 
tow a rzys tw ie  p racow nika D y - 
re k c ji O kręgow e j Szkolenia Za­
wodowego.
S P R A W A  K O L . W IN N IC K IE J

Rozm aw iam y z kol. W andą 
W inn icką .

— Czy to  praw da, że żona 
k ie ro w n ik a  bursy, ob. Kozio - 
żemska dopuściła się- wobec 
was rękoczynu?

K o l. W inn icka  długo nie  chce 
odpow iadać W  końcu, pow o li 
w ydob yw am y z m ej k ró tk ą  h i­
s torię  je j życia.

K o l. W inn icka  m a 17 lat. 
S ierotę „p rz y g a rn ę li“  ob. K o - 
ziożemscy. P racow ała u n ich 
ja k o  służąca „do  wszystkiego“ . 
Późn ie j zab ra li ją  do Leśnej 
P odkow y, gdzie ob. Koziożem - 
sk i o b ją ł k ie ro w n ic tw o  bursy 
K o l. W inn icka  została za trudn io  
na w  bursie  ja k o  sprzątaczka, 
ale poza ty m  nada l pracowała 
ja k o  pomocnica dom owa u k ie ­
ro w n ik a  bursy. A  pani k ie ro w - 
n ikow a , k tó ra  w b rew  przep i­
som ob ję ła  stanow isko sekre ta r­
k i  w  burs ie  k ie row ane j przez 
męża, często w  godzinach służ­
bow ych — kazała ko l. W in n ic ­
k ie j baw ić  swoje dziecko. N ie  
zm ie n ił się też stosunek ob. K o 
ziożem skie j do ko l. W inn ic  -  
k ie j.  Na p rzyk ła d  dn ia  19.XII. 
ub r. ob. k ie ro w n iko w a  — s e ­
k re ta rk a  uderzy ła  swoją służą­
cą w  tw a rz , in n y m  razem rz u ­
c iła  w  n ią  „czym  popadło".

—  Zdenerw ow a łam  się na 
,,naszą(?) W andzię“  — tłum a  - 
czy się nam  później ob. K o - 
ziożemska.

R O ZM O W A  
Z  OB. P IE C H A L E M  

Ob. A n to n i P iechal, woźny, 
spełn ia na te ren ie  bu rsy w ie le  
obow iązków  jednocześnie.

Jako w oźny: zaczyna pracę 
przed ran nym  apelem, a koń -  
czy podczas ciszy nocnej.

Jako  palacz: sam obsługuje 
cen tra lne ogrzewanie głównego 
bu d yn ku  i  p a li w  piecach, w  
baraku.

Często zwozi z W arszaw y pro 
w ia n ty , w  n iek tó rych  w yp ad ­
kach pomaga sprzątaczkom. Po 
za ty m  k ie ro w n ik  bursy czyni 
go odpow iedz ia lnym  za. tak ie  
w yp ad k i, ja k  np. kradzież wóz 
ka z terenu bursy.

D LA C ZE G O  
OB. K O Z IO Ż E M S K I 

U S U W A  P R A C O W N IK Ó W ?
W  rozm ow ie z nam i, ob. P ie ­

cha l skarży się n ie  ty lk o  na

przeciążenie pracą. O pow iedzia ł 
też i  o tym , ja k  k ie ro w n ik  s tra ­
szy go u tra tą  pracy. W  g ru d ­
n iu  i  styczniu „z re d u ko w a ł“  
dw ie  pomocnice kuchenne.

Powody?
Jako zasadniczy powód n ie ­

chęci do P iechala i zw o ln ień z 
pracy — k ie ro w n ik  bursy i je ­
go żona podają k o n ta k t z ' b 
k ie row n iczką  Łętow ską, usunię 
tą  przez DOSZ, k tó ra  do te j 
c h w ili m ieszka na te ren ie  b u r­
sy w  k ilk u  pokojach i p ro w a­
dzi w rogą robotę. S tara się zdo 
być w p ły w y  wśród swoich daw 
nych p racow n ików , om otać i 
p rzeciw staw ić obecnemu k ie ­
row n ic tw u , aby zdezorganizo - 
wać pracę w  in ternacie .

A  k ie ro w n ic tw o  swoim  sto - 
sunkiem  do p racow n ików  dało 
szeroką bazę dzia ła lności by - 
łe j kie rowniczce, Łę tow sk ie j. 
Zaraz na wstęp ie do p ra cow n i­
ków  doszła w iadom ość, że K o - 
ziożemscy zapow iedzie li usu - 
w anie „s ta ry c h “  p racow n ików . 
Gdy k ie ro w n ic tw o  zaczęło się 
zabierać do re a liza c ji te j zapo -  
w iedzi, odcię ło się w  ten spo­
sób od p racow n ików , oddało 
ich zupełn ie na pastwę w ro g ie j 
robo ty  Łę tow sk ie j. Zam iast ja k  
na jenerg iczn ie j, ostatecznie p rzy 
stąpić do usunięcia je j z te re ­
nu bursy, odciąć od n ie j p ra ­
cow n ików  fizycznych , zam iast 
otoczyć ich opieką, zdemasko - 
wać przed n im i Łę tow ską i tę 
część personelu, k tó rą  ona o- 
statecznie zdem ora lizow ała — 
k ie ro w n ik  bursy zrezygnował z 
pracy w ychow aw cze j, z kon tak  
tu z w szys tk im i lu dźm i i  wszedł 
na złą drogę, odda jąc ich pod 
w p ły w y  Ł ę tow sk ie j —  a później 
bezdusznie usuw a jąc z pracy.

U S U N Ą Ć  ŹR Ó D ŁO  Z Ł A
I  Z M IE N IĆ  STO SU NEK 

DO P R A C O W N IK Ó W  
F IZ Y C Z N Y C H

Planowy nabór młodzieży do internatów 
i wzmożenie aktywności organizacji ZMP-owskich 

-  olo drogi osunięcia bolączek
i niedociągnięć w internatach

-  słnlersfza Departament Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Przemysłu Lekkiego*] (UJ

W  zw iązku z a rty k u łe m  o w a ru n ka ch  by to w ych  w  in te rn a  - 
łach, k tó ry  d ru kow a liśm y  w  styczn iu  b r. o trzym a liśm y  w y ­
pow iedzi od D epartam entów  Szkolen ia Zawodowego poszcze­
gó lnych m in is te rs tw . M IN . G Ó R N IC T W A  I  PR ZEM . C IĘ Ż ­
K IE G O  po łoży ły  szczególny nac isk  na zw iększenie k o n tro li 
społecznej na odcinku in te rn a tó w . Pon iże j d ru k u je m y  fra g ­
m enty w ypow iedz i Dep. Szkolen ia Zawodowego M IN . PRZEM . 
L E K K IE G O :

i:n te rn a ty  szkolne w  bieżą -  
cym  roku  ka lendarzow ym  po 
siadają w łasne p re lim ina rze  

budżetowe i  w  oparc iu  o te 
p re lim ina rze  będą zaopatryw a - 
ły  się we w łasnym  zakresie w  
sprzęt i żywność. C entra ln ie  
rozdzie lane będzie zaopatrzenie 
w  sorty  m undurow e uczniów  
PSPP oraz w  koce i  b ie liznę 
pościelową m ieszkańców in te r ­
natów.

„K o n tro la  w a ru n k ó w  by to  - 
w an ia  m łodzieży w  in te rna tach  
i D M R -ach pow inna  być p ro  - 
wadżona przez c zyn n ik i a d m in i­
s tracy jne  oraz czyn n ik i społecz­
no -  po lityczne, a w  szczegół - 
noścl przez m ie jscow y a k ty w  
ZM P. K ie ro w n ic tw o  in te rn a tó w  
w  ścisłym  kon takc ie  ? oparciu 
o a k ty w  m łodzieżow y Z M P  w in  
no prow adzić codzienną k o n tro ­
lę w artośc i ka lo ryczne j w y d a ­
w anych posiłków , stanu h ig ie ­
niczno - sanitarnego, zaopatrze­
n ia  m agazynów z żywnością 
oraz usta lać jediospi3 na cały 
tydzień.

W  w ypadku  s tw ie rdzen ia  od­
chyleń od usta lonych norm , a k ­
ty w  szkolny in te rw e n iu je  u dy 
rek to ra  szkoły. W  w ypadku  za­
is tn ien ia  trudnośc i w  obslu -

dze — m ob ilizu je  m łodzież do
pomocy w  przezwyciężaniu tru d  
nośei np. p rzy  p rzeb ieran iu  
k a r to f li,  p rzy  transporc ie  ż y w ­
ności, opału itp .“ .

„P rz y  w iększych trudnościach 
w  p lanow ym  zaopatrzeniu 
in te rn a tó w  w  żywność — d y ­
rekc ja  szkoły zwraca się o p o ­
moc do m ie jscow ych czynn i - 
ków  społecznych“ .

W  dalszym  ciągu pism a z n a j­
du je m y  następujące w n iosk i:

„N a leży  od przyszłego roku  
szkolnego prow adzić  p lanow y 
nabór m łodzieży do in te rn a tó w  
szkolnych. N abór ten do tych ­
czas b y ł żyw io ło w y , n ie  op a rty
0 rea lne m ożliw ości, ja k im i d y ­
sponowały szkoły na odc inku  
lo k a li i  wyposażenia w  sprzęt.

D y re k to rzy  szkół p rz y jm o w a li 
w  zasadzie do in te rn a tó w  wszy­
stką m łodzież, k tó ra  złożyła 
egzamin w stępny. Egzam iny 
vystępne od byw a ły  się w  m ie ­
siącu czerwcu, a kom is je  s ty ­
pend ia lne d z ia ła ły  w e w rześniu
1 paźdz ie rn iku . K om is je  te  n ie  
m ia ły  m ożliw ości zm ienić de­
c yz ji d y re k to ró w  szkół i  usunąć 
uczn iów  z in te rn a tu , ponieważ 
uczn iow ie  c i najczęściej zam ie j­
scowi, zmuszeni b y lib y  opuścić

szkołę. K o m is je  p rzydz ia łu  
m ie jsc w  in te rna ta ch  w in n y  
działać równocześnie z ko m is ja ­
m i egzam inacy jnym i. Decyzja o 
p rzy jęc iu  do in te rn a tu  w inna  
być podawana uczniom  rów no ­
cześnie z decyzją  k o m is ji egza­
m in acy jn e j. D epa rtam enty  Szko­
len ia  Zawodowego w  porozu­
m ien iu  z C U S Z-em  muszą usta­
lić  p lan  naboru  do in te rn a tó w  
podobnie, ja k  us ta la ją  p lan y  
naboru uczn iów  do szkół. 
W szelkie p rze ja w y  b iu ro k ra c ji i 
n iedba ls tw a  ze s tro n y  w ładz 
szkolnych, odpow iada jących  za 
w łaściw e prow adzen ie in te rn a ­
tów  p o w in n y  być op isyw ane w 
prasie m łodz ieżow ej i ogó lne j".

Zdan iem  w ięc D epartam entu  
Szkolenia Zawodowego M P L  
należy zw iększyć aktyw ność sa­
m orządów  in te rn a to w y c h  i  o r­
gan izac ji Z M P -o w sk ich  przy 
szkołach zaw odowych. M łodzież 
sama pow inna  w ziąć na siebie 
dużą część obow iązków  rządze­
nia  in te rna te m , w in n a  um ieć 
wkraczać tam , gdzie dzie je  się 
źle i  um ieć m ob ilizow ać m ło ­
dzież do częściowej sam oobsłu­
gi w  in te rna ta ch , gdzie liczba 
osób za trud n ionych  p rzy  obsłu­
dze jes t n iska.

W ypow iedź M in . P rzem ysłu 
Lekkiego k ła dz ie  rów n ież  na­
cisk na p la n o w y  nabór m łodzie­
ży do in te rn a tó w  szkolnych, na 
jednoczesną pracę k o m is ji egza­
m in a cy jn e j i  k o m is ji stypen­
d ia lne j. (z)

*) P a trz  25 i  54 n r  „S ztanda­
ru  M ło dych ".

Z frontu ZMP-owsfciego Siewn PoKoja

Młodzież PGR Rożki 
granuluje nawozy sztuczne

|0d specjalnego wysłannika ..Sztandaru Młodych*)
M łodzież P G R -n  Rożki, pow. 

sandom ierski, w o j. k ie leck ie  pro
w adzi w  ca łe j p e łn i energiczne 
p rzygotow ania  do w iosennej 
a k c ji s iew ne j, dz ie ln ie  pomaga­
jąc  O rgan iza c ji P ZP R  i  k ie ro w ­
n ic tw u  gospodarstwa w  zapew­
n ie n iu  w ysokiego urodza ju . M ło  
dzież z PG R R ożki dokonała ju ż  
o lb rzym ie j p racy nad p rzygoto­
w an iem  dobrego zia rna na siew 
oraz nad p rzygotow aniem  na ­
w ozów  sztucznych, n ie  m n ie j 
je d n a k  nada l obm yśla nowe pla  
ny podniesienia urodza ju . A  oto 
szczegóły te j p racy i  dalszych 
planów.

S IŁ A  K IE Ł K O W A N IA  Z IA R N A  
S IEW N EG O  W Y N O S I 99 PROC

Z M P -o w cy  w  Rożkach pod­
c h w y c ili i  od razu bo jow o w c ie ­
l i l i  w  czyn hasło „M łodz ież  po­
maga w  p rzygo tow an iu  n a jle p ­
szego z ia rna  na w iosenny s iew ". 
W szystko zia rńo zbóż, przezna­
czone na zasiew, zostało ju ż  o - 
czyszczone i  przygotow ane do 
siewu.

Zbadane przez m łodzież p rób­
k i  z ia rna  siewnego w ykaza ły  
99 proc. s iły  ' k ie łkow an ia , a 
w ięc w  pe łn i g w a ra n tu ją  dobry  
urodza j, o ile  zostaną zapew nio­
ne inne  w ym agania  agrotech- 
n ik i.  Z osta ły  rów n ież  ukończo­
ne w szystk ie  przygotow ania  do 
zap raw ian ia  zia rna przeciw ko 
chorobom. Samo zapraw ian ie, 
zgodnie z w ym agan iam i ag ro - 
te ch n ik i, zostanie p rzeprow a­
dzone tuż  przed siewem.

Również nawozy sztuczne zo­

s ta ły  ju ż  przez m łodzież zw ie­
zione do magazynu.

SŁOW O M ŁO D Y C H  O R AC ZY 
I  S IEW CÓW

C hłopcy i  dziewczęta z PGR 
R ożki ju ż  dziś, na k ilk a  tygodn i 
przed siewam i, om aw ia ją  szcze­
gółowo dalsze zadania. W ysoka 
jakość ziarna siewnego, u ro ­
dzajna sandom ierska ziemia, 
najnowocześniejszy sprzęt ja k im  
rozporządza ich  gospodarstwo—  
w szystko to  zobow iązuje do sta­
ranne j pracy.

M ło dz i oracze —  S tan is ław  
Z akrzew ski, S tan is ław  K o w a l­
sk i, H e n ry k  i  S tefan B inek  d a li 
ko łu  Z M P  słowo, że ich b ryga ­
da zasłuży na m iano B rygady 
D obre j O rk i. N ie pozostali w  
ty le  i  s iewcy — Jan ina Krafeo- 
w iaków na, Janina Sułkow ska, 
W ładys ław  Surow iec zobow ią­
za li się p iln ie  czuwać nad siew -

SM IER C  Z IE L O N Y M  
S Z K O D N IK O M !

Dalsze p lany w a lk i o urodzaj 
— to  w a lka  z chw astam i z ie lo ­
nym i, szkodn ikam i ro ś lin  up ra w  
nych. P ie rw szy etap te j w a lk i 
został przez m łodzież z PGR 
Rożki ju ż  w yg ra n y  —  by ło  n im  
oczyszczenie zia rna siewnego od 
nasion chw astów . D ru g i etap 
należy do up ra w y  pola. A le  m i­
mo tego w a lka  z chw astam i to ­
czyć się będzie rów n ież w  cza­
sie w zrostu roś lin .

Do w a lk i z z ie lonym i szkodni­
kam i przygo tow u je  się 8-oso- 
bowa brygada dziewcząt Z o fia  
Jabłońska, Genowefa C hm ie­
lewska. M aria  K ra ko w ia k , W an 
da Malec, S tan is ława Surowiec, 
M aria  S ikorska, M aria  M endola 
i M aria  Dziedowicz.

JE R ZY  W U N D E R LIC H

U W A G A !

Z upe łny b ra k  p racy w ycho - 
wawczej, oddanie p racow n ików  
na pastwę w roga klasowego, ka 
cykow skie  system y straszenia i  
usuwania z pracy, spraw a ob. 
P iechala, w ys tępu ją  w  ścis­
ły m  pow iązan iu ze stosunkiem  
do kol. W in n ic k ie j. S tanow ią 
one dowód, że nastaw ien ie  k ie ­
ro w n ic tw a  bursy do p racow n i - 
ków  fizycznych je s t z g ru n tu  
złe i że stosunek k ie ro w n ik a  
bu rsy do podległych m u pra  - 
cow n ików  jes t n iew łaśc iw y . Ta 
k ie  stanow isko je s t niedopusz - 
czalne w  Polsce Lu do w e j, szko­
d liw e , źle dzia ła jące na pracę 
bursy, je j  atm osferę w ychow aw  
czą, krzyw dzące lu d z i pracy.

DOSZ, k tó ra  za m a ło  zw ra ­
cała uw ag i na te sp raw y po -  
w in n a  na tychm iast p rzystąp ić  
do g runtow nego uzd row ien ia  
stosunków w  burs ie  m iędzy -  
szkolne j w  Leśnej Podkow ie, 
pow inna d e fin ity w n ie  za ła tw ić  
sprawę usunięcia w roga k ia  - 
sowego z terenu bursy.

ZP Z M P  pow in ien  też spój - 
rżeć na drugą stronę m edalu, 
in teresować się n ie  ty lk o  w y ­
chow ankam i bursy, ale i m ło d y ­
m i p ra cow n ika m i fizycznym i, 
spowodować ja k  najprędsze za­
łożenie tam  ko ła  ZMP.

K . K .

n ika m i. ' In n i m łodzi robo tn icy  j f f y  z Suków  
—  S tan is ław  K ędzio ra  i S tan i­
s ław  M enda la  poparli te plany.
M łodzież z PGR Rożki postano­
w iła   ̂ w ięc zw arcie  walczyć o 
podniesienie urodzaju.

P R ZE Z G R A N U LO W A N IE  
N A W O ZÓ W  PO DNIEŚĆ 

U R O D ZA J — DO 5 K W IN T A L I 
Z 1 H A

D ługo zastanaw iano się w  k o ­
le* ZM P, ja k  podnieść plony. 
P rzewodniczący koła ZM P, kol.
Gozdefe, rz u c ił o rc je k t, żeby 
g ranu low ać nawozy sztuczne, co 
szeroko stosowane jest w  sow- 
chozach ZSRR. Początkowo 
m łodzież nie w iedzia ła , co to 
jest g ranu low an ie  nawozów sztu 
cznych i w ą tp iła  czy można za­
stosować je  w  je j gospodarstwie.

K o leżank i i  K o le - 
pow. Inow roc ław ,

O lb rych tow ic . pow. W roc­
ła w  i Gzowa, pow. P u łtu sk !

P rosim y o napisanie do nas, 
ia k  przebiega w  Waszej w s i 
p rzygo tow yw an ie  zia rna siewne 
go i inne prace przygotowawcze 
do w iosennej a k c ji siewnej.

Z  pomocą aktyw is tom  Z M P  
na w si!

Podręcznik 
ocz} szczania ziarna

St. Ig le w s k i: O C ZYSZC ZA­
N I E  Z IA R N A  — w yda ło  P ań­
stw ow e W ydaw n ic tw o  Rolnicze,
stron 102. rysun ków  32. Do na­
bycia we w szystk ich  ks ięga r­
niach „D om u K s ią żk i“  '

WZMAGA SIĘ WALKA
ZE SZMIRĄ

(o d  korespondentów terenow ych)
W  pewnych odstępach czasu 

d ru k u je m y  w yp ow ied z i czy te l­
n ik ó w  o „szm irze ". W ypow iedz i 
te stale n a p ływ a ją  do naszej re ­
d a kc ji. Św iadczy to, że sprawa 
dobre j czy z łe j ks ią żk i jes t d la  
nas sprawą żyw o tną  i ważną, że 
wym aga ona szybkiego ro z w ią ­
zania.

W iem y: m ilion ow e  n a k ła dy  
p ięknych, uczących i  c iekaw ych 
książek w y p rą  tandetę. A le  w ie  
m y  też, że tandeta ta  zna jdu je  
się na pó łkach w ie lu  b ib lio te k , 
je s t czytana i  przez pewną g ru ­
pę lu d z i łub iana . D latego też 
trzeba z ks iążkow ą tandetą w a l­
czyć.

Zdecydowana większość na­
szych ko legów  odróżnia poży­
teczną i słuszną książkę od z łe j 
i szkod liw e j szm iry. O to fra g ­
m ent lis tu  .ol. A L E K S A N D R A  
C IE C W IE R Z A  rob o tn ika  z 
Z Z W M  w  R A D O M IU :

„P ra cu ję  i  uczę się. Czerpię  
s iłę  z dzie ł G orkiego, O strow ­
skiego, z poez ji M ajakow skiego  
i  B ron iewskiego, z książek wsha 
żujących nam  po ja k ie j drodze 
kroczyć, uczących nas walczyć

na dzień 8 marca 19̂ 1 r  (C ZW AR TEK)
P rogram  1 na fa li 1322 m.

W iadom ości: 2.05, 6.30, 8.00, 12.04,
16.00, 20.00, 23.00. G im nastyka 6.50.

5.00 Początek audycji. 5.10 Aud. dla
w si. 5.20 Koncert dla św iata pracy. 
5.58 Stan pogody. 6.05 Polska pleśń 
masowa. 6.10 Wszechnica Radiowa
7.00, 8.05 M uzyka. 8.55 Wszechnica Ra­
diowa. 9.15 Polska p ie ś i masowa. 9.20 
Muzyka i aktua lności. 9.50 Pwa opo­
w iadania Jana Petersena z tom u „ N :e- 
znani p rzy jac ie le “ . 10.10 Aud. dla przed 
szkoli — „N a  przedw iośn iu“  — słuch. 
10.25 Muzyka. i0.50 In form acje. 10.55 
Aud. dla k l. H I -  IV  11.15 Koncert 
so listów . 11.50 Glos m ają kobiety. 12.15 
Kw adrans m uzyki b ra zy lijs k ie j. 12.30 
Aud. dla w si. 12.45 Na swojską nutę.
15.30 Aud. dla św 5e tlic  dziecięcych. 15.50 
Rosyjska muzyka ludowa. 16 20 „W ę ­
glowa rzeka“  — pog L. Zabłockiego.
16.30 ..Twórczość radzieckich kompozy- 
to re k " — aud si -muz 17.05 Wszech­
nica Radiowa. 17 20 Z k» a ju  l ze św ia ­
ta . 18.00 Dla każdego coś m iłego 19.00 
Aud. dla m łodzieży 19 1Ł Aud dla ko­
b ie t w ie jsk ich . 12.30 Gra Zesp. Orze 
chowskiego. 20.30 Koncert pod dyr Ko 
łaczkowskiego. ?0.5< Lekcja języka ro­
syjskiego. 21.05 Koncert rum uńskie j 
m uzyki ludow ej. 21.35 Porozm aw ia j 
m y. 21.40 Wszechnica Radiowa 22.00 
Stan pogody. 22.02 Muzyka symfonie* 
na. 23.17 Hym n.

P rogram  11 na fa li 367 m ,

W iadom ości: 5.05. 5.00. 7 00, 5.90
17.00, 20.00. 23.00. G im nastyka 6.05

5.00 Początek audych 5.10 Aud dia 
w si. 5.20 Koncert dla w iata praev 
5.58 Stan pogody ft. 15 M uz/ka  oper*»! 
kowa 6.50 P«eśni m a«ć»e 7.26 Wszech 
nica Radiowa. 7 40 M iizvka. 13 30 Aud 
dla k l. I l i  -  IV  13 50 U tw ory ło rte  
pianowe. 14.15 „O p o w e ś . o Kati Gon 
czarenko“  — opow. I l j i  Zw icriew . 14 30 
Koncert dla kl. I —11. 15.00 Koncert 
so lis tów . 15.30 Aud. dla św ie tlic  dzie 
cięcych. 15.50 Zagadk' muzyczne. 16.29 
D ziennik w arszawski. 16.35 Muzyka.
17.05 Odpowiedzi la li 19 17 15 Kame­
ralna muzyka polska 17.45 Radiowy
poradnik językowy 18.00 Recenzja. 
18.15 Gra Zesp G ita rzystów  18.4C Ra 
d iowy Express Wieczorny 19 00 Wszech 
nica Radiowa 19.20 Muzyka ludowa 
19.40 Lekcja języka rosyjskiego. 20.30 
Aud masowa. 21.30 Muzyka i ak tua l­
ności. 22.00 „T em a ty  do powieści“  — 
reportaż Osmańczyka. 22.20 Koncert
pod dyr. Gerta. 23.10 Rozmowy m uzy­
czne. 0.02 H ym n.

V/ KOPALNI „MARCEL"

na 6 śc

i  Zwyciężać. D łatego też z 
po lito w an ie m  pa trzę  na m ło ­
dzież zatap ia jącą się w  le k ­
turze  książek k ry m in a ln y c h , w  
lek tu rze  sie jące j n ienaw iść ra ­
sową, og łu p ia ją ce j m łodzież, 
budzącej chęć przestępstwa i  
zbrodn i, w  pogoni za ła tw y m  
zyskiem , zaszczepiającej w s trę t 
do uczc iw e j pracy.

U czciw y Z M P -ow iec  pow in ien  
na każdym  k ro k u  w yjaśn iać  
sw o im  kolegom  wrogość  i  szko­
dliw ość te j le k tu ry . Na ta k ie j 
lek tu rze  w ych ow yw an i są d z i­
s ie js i m ordercy am erykańscy  
na K o re i, na n ie j w ych ow u ją  
im p e ria liś c i m łodzież k ra jó w  za­
chodn io -europe jsk ich  na faszy­
stów.

Trzeba pam iętać, że je dn ym  
ze środków , ja k im  posługuje się 
w róg  w  sw e j robocie jest w łaś  
nie ta w roga  kosm opolityczna
lek tu ra .

Chcę powiedzieć, że na od­
c in ku  zw alczania szm iry  Zarzą­
dy P ow ia to w y  i  M ie js k i Z M P  w  
Radom iu oraz ca ły  a k ty w  
Z M P -o w sk i w yka za li m ało czu j 
ności. Dotychczas jeszcze nie 
zauważono is tn ien ia  w  Rado­
m iu  „B ib lio te k i P o p u la rn e j"  
p rzy  u lic y  N o w o tk i 8. N ie  b ra k  
tam  „d z ie ł"  W allace'a, M a r­
czyńskiego i  in nych ."

Słowa sk ie row ane do Zarządu 
M ie jsk iego  i  Pow ia tow ego w  
Radom iu odnoszą się rów nież 
do in nych  zarządów Z M P  w  
k ra ju  i  do poszczególnych ko le­
gów.

Są koledzy, k tó rz y  sądzą, że
szm ira to rzecz „n ie w in n a ", że 
przecież to  „n ie  jes t aż tak
szkod liw e".

Np. ko l. J A N  S TA W O W C Z Y K
z C H O R ZO W A pisze:

„N ie  mogę sobie wyobrazić, 
ja k  książka może zdem ora lizo­
wać człow ieka. Z na jgorszej na­
w e t ks iążk i w yc iągn iem y pewne 
korzyści. N ie w idzę po trzeby l i ­
k w id a c ji książek Branda, Baxte  
r a  i  innych . W w ie lu  z tych  
książek nie m a m orders tw , ja k  
więc można m ów ić, że uczą 
m orders tw a?"

Kolego S taw ow czyk. Przeczy 
ta jc ie  uw ażn ie  w ypow iedź kol. 
C iećwierza. Każde zdanie jego l i  
stu je s t bardzo słuszne. Przecież 
szm ira n ie  m usi koniecznie u - 
czyć m orde rs tw a  (choć na jczę­
ściej to  czyni). Rzecz jasna, że 
k sz ta łtu je  ona w  czy te ln iku  w ie  
le  in nych  z łych  cech N ie można 
„w yc iągnąć ko rzyśc i" z ks iążk i, 
zniekszta łca jące j, fa łszu jące j 
p raw dę o świecie.

Szm ira straszy n ie  ty lk o  w
b ib lio tekach . S zm ira straszy 
rów n ież  w  księgarn iach. K o l. 
Z Y G M U N T  D Ą B R O W S K I z 
W arszaw y donosi nam :

„Będąc w  ks ięga rn i „D om u
K s ią ż k i“  p rzy  u l. P u ła w s k ie j 49 
ku p iłe m  książkę T. K w a śn ie w ­
skiego „P ięć przed dw unastą". 
W ydaw cą te j ks iążk i by ła  A k a ­
dem icka K s ięga rn ia  W yd a w n i­
cza, Łódź 1947 r. C zyta łem  w ie ­
le książek o ta k  zw ane j te m a ty ­
ce „sensacy jne j“ , ale w łaśn ie  ta  
książka K w aśn iew skiego należy  
do najgorszego rzędu tandety. 
Uważam  ją  za w y b itn ie  szkod li­
wą. Ta bzdurna, pozbaw iona  
zdrowego sensu powieść po 
w in n a  być ja k  na jp rędze j w y ­
cofana z ob iegu."

T a k  ja k  ko l. D ąbrow sk i po­
w in n i czynić i  in n i nasi koledzy. 
P o w in n i on i po od k ryc iu  źród­
ła, z k tórego rozchodzi się szm i­
ra, pisać, gdzie ono się zna jdu je  
i ja ka  je s t jego szkod liw a dz ia­
łalność.

*
Każda w iadom ość o usunięciu 

szkod liw ych  książek z ja k ie jś  
b ib lio te k i oznacza, że coraz 
m n ie j szm iry  zna jdu je  się w  czy 
tan iu , że coraz m n ie j w rog ich  
książek oddz ia łu je  na naszą m ło ­
dzież. M in is te rs tw o  O św ia ty  na ­
desła ło nam  dw a pisma. C y tu je ­
m y fragm en ty :

1) „M in is te rs tw o  O św ia ty  za­
w iadam ia, iż W ydzia ł O św ia ty  
P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady 
N arodow e j o trzym a ł polecenie 
przeprowadzenia w iz y ta c ji b i­
b lio te k i Szkoły P odstaw ow ej w

Dąbrówce K ośc ie lne j (pow. W y ­
sokie Maz.) i  w yłączen ia z księ 
gozbioru książek n ieodpow iada- 
jących założeniom i  k ie ru n k o w i 
w ychowawczem u szko ły".

2) „W  zw iązku  z a rty k u łe m  
pt. „P recz ze szm irą ", zatniesz 
czonym  w  „Sztandarze M ło  
dych“ , M in is te rs tw o  O św ia ty  
w y jaśn ia , iż  W ydz ia ł O św ia ty  
P rezyd ium  W ojew ódzk ie j Rady 
N arodow e j w  O polu poczyn ił 
k ro k i zm ierzające do lik w id a c ji 
w ypożycza ln i J. P ilcha  w  P rud  
ra k u ".

To stałe usuw anie szm iry  m u ­
si coraz ba rdz ie j się rozszerzać. 
Pom agają w  ty m  lis ty  naszych 
czy te ln ikó w . D latego też pow in  
n y  one na p ływ ać częściej do na ­
szej red akc ji.

W a lka  ze szkod liw ym i książka 
m i m usi p rzyb ie rać  różnorodne 
i skuteczne fo rm y . O rganizacje 
Z M P -ow sk ie  muszą w  w alce te j 
przodować. W  każdym  kole 
Z M P  pow inno się us ta lić  sposób 
tęp ien ia  szm iry. T rzeba pow ie ­
dzieć, że n iek tó re  ko ła  p ro w a ­
dzą ju ż  akc ję  oczyszczania b i­
b lio tek , akc ję  w a lk i ze szm irą.

W  korespondencji, ja ką  o trzy  
m a liśm y niedaw no, czytam y:

„K o lo  Z M P  p rzy  Fabryce im . 
Gen. K . Św ierczewskiego w  od­
pow iedzi na apel „S ztandaru  
M łodych “  pod ję ło  akc ję  w c lk i 
ze szm irą. Zorganizowano b ry ­
gadę „L e k k ie j K a w a le r ii“  sk ła ­
dającą się z trzech osób. Pracę w  
bib lio tece, liczącej oko ło  2 tys. 
tom ów , rozłożono  na trz y  dn i. 
K oledzy przegląda jący ks iążk i 
m ają  przed  sobą spis książek, 
k tó re  ze w zg lędu na k ie run ek  
ideo log iczny  i  na pożiom  a r ty ­
styczny nie  p o w in n y  znajdować  
się w  bib liotece. N a re s z c ie  nasi 
koledzy przestaną czytać te s tra ­
szliwe bzd u ry “  —  m ów ią  cz łon­
kow ie  b rygady „L e k k ie j K aw a le  
r i i " ,  odkłada jąc na bok ks iążk i 
C zarskie j, Dobraczyńskiego i  
M niszków ny.“

lu b  pocz-
W tedy preeczytVno 'ñTzebVa 'n iu i H w  C en tra lne j K s ięga rn i Roi
a r ty k u ł inżyn ie ra  J. B inszte jna 
z „P o ra d n ika  R o ln ik a " na ro k  
1951. „S tosu jem y nawozy g ra ­
nu low ane". Okazało się, że dzię 
k i  g ranu low an iu  nawozów 
sztucznych, czy li nadan iu  im  
budow y z ia rn is te j zam iast 
sproszkowanej, zysku je  się o l­
b rzym ie  oszczędności. Nawozu 
granu low anego w ysiew a się 5 
do 8 razy m n ie j, p rzy  czym ta 
ilość da je  k ilk a k ro tn ie  -wyższe 
plony. O kazało się rów nież, że 
nawozy sztuczne można g ranu ­
low ać bardzo ła tw o  przy użyciu 
zwykłego m łyn ka  lu b  naw et 
beczki do be jcow ania ziarna.
. A r ty k u ł in żyn ie ra  B inszte jna 
i  opisane w  n im  doświadczenie 
radzieckiego uczonego A w d o n i- 
nn, w y w a r ły  na m łodzieży g łę­
bokie  w rażen ie i gorącą dysku ­
sję. K o ło  Z M P  jednom yśln ie  po­
p a rło  p ro je k t przewodniczącego 
i  zabrało się do przygotow ania 
do g ranu low an ia  nawozów 
sztucznych, k tó re  rozpocznie się 
na jb liższych  dniach.

A R N O L D  A D A M IE C

niczej w  W arszawie, P lac S ta -
rynk iew icza  7.

M łodzież pomaga w  przygo­
tow an iu  najlepszego z ia rna na 
siew  w iosenny —  pod ta k im  
hasłem  rozpoczęło b itw ę  o u ro ­
dzaj w ie le  k ó ł Z M P  na wsi, w  
PG R-ach i  Spó łdzie ln iach P ro ­
dukcy jnych . M łodzież ze w s i 
Suków, O lb rych tow ic , Zandar, 
i innych  w s i obsługuje m ły n k i, 
t r y je ry  t czyszczalnie, aby uzy­
skać do siewu czyste, pozbaw io­
ne nasion chwastów, p lew  i  po - 
śladu ziarno.

W ie lką  pomocą dla  m łodzieży, 
czyszczącej z ia rno siewme, je s t 
książka „Czyszczenie z ia rna " S t  
Ig lew skiego, w ydana przez 
P IW R . Jest to  obszerny, prosto 
i  przestępnie napisany podręcz­
n ik , zaw ie ra jący zasady czysz­
czenia zia rna siewnego i  nasion, 
opis budow y i  dz ia łan ia  maszyn 
czyszczących zia rno i  s o rtu ją ­
cych nasiona oraz opis czyszcze­
nia  poszczególnych rodza jów  
ziarna i  nasion.

J. O.

S tudent M oskiewskiego 
U n iw . im . Łomonosowa

Absolw entom , słuchaczom  
i kandydatom  

na Studia Przygotowawcze
zasyłam serdeczne pozdrowienia 

z Moskwy
. w ykonan ia  p i ™

obecnie studentem  P aństwow e­
go M oskiewskiego U n iw e rsy te ­
tu  im . Łom onosowa w  M oskw ie.
U p ły n ę ły  cz tery  m iesiące od 
czasu, k ie d y  przy jecha łem  do 
M oskw y pełen niepewności, a 
przyznam  się szczerze i  lęku. Za 
daw ałem  sobie py tan ie : „Czy 
zdołam  pokonać trudności zw ią 
zane z nauką na znanym  z w y ­
sokiego poziom u naukowego u - 
n iw ersytec ie?“  O baw y m oje o- 
kaza ły  się płonne.

T a k  rośnie i p rzyb ie ra  na si­
le skuteczna w a lka  ze szm irą.

R .K .
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Zebranie wyborcze na „felezunku

...pracują po raz p ierw szy w  Polsce kob ie ty : Józefa Pawela  

i A lfre d a  Gonsior.

Ściana na k tó re j p racu ją  w y p e łn ia  sw ó j p lan  w  132 proc. 

Józefa Parcela by ła  de legatką na 1 O gólnopo lski Kongres 

L ig i K ob ie t, Toto A R

„B o b re k " w  lu tym .
Z ygm un t i  W ąsowski z jecha li 

trochę wcześnie j i  zan im  g ó rn i­
cy z p ie rw sze j zm iany doszli do 
kom ory oddzia łu  X I I  prze­
w odn iczący i  radca po rozum ie li 
się ze sztygarem  Gawandką.

— Sztygarze, dziś rob im y  ze­
branie m łodzieży zetem pow- 
skie j na „fe le zun ku ". Będzie 
tríca lo  około 15 m inut. Na w a ­
szym oddziale powstanie p ie rw ­
sze koło oddzia łowe ZMP. Teraz 
w w ie lu  sprawach będziecie m o­
g li gadać z zarządem tego ko ­
ła. On i a k ty w  muszą pracować  
z m łodzieżą w  oddziale.

Sztygar s łucha ł uważnie, a 
potem pow iedz ia ł — dobra, m a­
cie pom ysł. Trzeba na p rzyk ład  
zaraz wziąć się za rynn ia rzy , 
praca u n ich n ie  gra bu m elan­
tów  podciągnąć!...

Nadeszli górnicy. W chodn iku  
zaraz z ro b ił się t ło k  „kom oro- 
w y “  N iem czyk zaczął wydawać  
narzędzia.

— Z etem powcy zostaną 15 m i­
n u t —  og łos ił kol. Zygm un t. — 
M am y dziś zebranie wyborcze  
zarządu ko ła  oddziałowego ZM P  
K oledzy n iezorgan izow ani może 
też zostaną.

Część gó rn ików  rozeszła się 
zaraz. Na be lkach do obudowy  
usadow iło  się 13 zetempowców  
z p ie rw sze j zm iany.

W ąsow ski i  Z ygm un t pow ie ­
d z ie li w  k ró tk ic h  słowach, że 
na zebran iu a k ty w u  postano- 
ic iono  założyć ko ła  oddziałowe  
ZM P.

— Zaczynam y od oddzia łu  
X I I .  Po co te ko ła  —  sp ra ­
w a chyba prosta. Bez kó ł od­
dz ia łow ych nasza organizacja  
jes t ja k  cz łow iek bez rą k  i  nóg 
Na p rzyk ła d  — sk ła dk i. Choćby 
s ka rb n ik  zarządu s taw a ł na g ło ­
w ie, to nie uda m u się zebrać 
na czas składek od oko ło 709 
członków , p racu jących na trzech  
zm ianach. A le  s ka rb n ik  ko ła  
oddziałowego może zebrać 
s k ła d k i od 30 czy 20 ludz i. No 
i ta k  ze w szystk im , bo przecież 
nie ty lk o  chodzi nam o sk ładk i, 
a przede w szystk im  o p rodukc ję  
i  w ychow anie  lu dz i Wasz od­
dz ia ł ciągnie w  osta tn im  czasie 
92, 91, 90 proc. dziennego w y ­
konan ia p lanu, zam iast dawać 
100 i  ponad 100 proc.

K o to  oddzia łowe ja ko  n łe ip ie l- 
M *. «  m ięć i  ruch liw sze ogniwo

organ izac ji kopa ln iane j ła tw ie j 
zm ob ilizu je  m łodzież w o kó ł 
spraw y zasadniczej, w o kó ł w a l­
k i o c y k l i  obniżkę kosztów  
własnych.

Dziś, koledzy, w yb ie rzem y za­
rząd koła, a ju tro  zacznie on 
sico ją  pracę. Nad podaw anym i 
kan dyd a tu ra m i zastanówcie się 
dobrze, w yb ie rzc ie  ludz i, k tó ­
rych  szanujecie i  k tó ry m  w ie ­
rzycie, że p racy n ie  „zaw a lą ” .

Ja na tym  kończę —  pow ie ­
dz ia ł przewodniczący  — bo 
wszyscy przecież rozum iem y, że 
w ęgie l to czas.

Z ako łysa ły  się ka rb idow e  
lam pk i. G órn icy  na radza li się 
kró tko . P rzew odniczącym  w y ­
b ra li — Józka G alera, sekre ta­
rzem  — H eńka H erte ra , a ska rb ­
n ik iem  — M ie tka  Zaw iłę .

N o w ow ybrany  zarząd zap la­
now a ł: dziś jeszcze trzeba z ro ­
bić k ró tk ie  zebrania na I I  i  I I I  
zm ianie w  oddzia le X I I .  J u tro  
— po dn iów ce zebranie zarządu 
koła z udzia łem  przew odniczą­
cego zarządu kopaln ianego  i  se­
k re ta rza  oddziałowego P a rtii.

<B. W J

N ie  znaczy to, że n ie  b y ło  t r u ­
dności.

W iadom ości, k tó re  zdobyłem  
w  okresie d w u le tn ie j na uk i w 
G liw ic k im  S tud ium  P rzygoto - 
w aw czym  b y ły  nieco skrom ne 
w  stosunku do w ym agań staw ia 
nych przez w yk łado w có w  i  asy­
s ten tów  na un iw ersytec ie ; poza 
tym  m ia łem  poważne trudności 
językowe.

N ie  załam ałem  się jednak.
W ziąłem  się ostro do roboty. 

Zawsze chętni, pom agali m i w  
nauce Kom som olcy — koledzy 
z tego samego w yd z ia łu , na k tó  
ry m  stud iu ję . M ia łem  trudności 
z m atem atyką — pom ogła m i 
profesorka prowadząca sem i­
na rium .

W  pierw szych dn iąch nauk i, 
naw et p rzy  pom ocy s łow n ika  
czy ta liśm y z ko legam i w  ciągu 
4 godzin 1 stronicę podręczni - 
ka. I  naw et ta k  tru d n o  by ło  zro 
zumieć. Na w yk ładach  •; ćw icze­
niach ogran icza liśm y się do no­
tow ania  je dyn ie  w zorów  i fo r ­
m u ł p isanych przez w y k ła d o w ­
cę na tab licy .

G rudzień — to miesiąc, w  k tó  
ry m  ju ż  w  pew nym  stopniu za­
zna jom iłem  się z ję zyk iem  ro -

p rzyn ios ło  doskonałe rezu lta ty . 
I  niech żaden z was n ie  m yś li, 
że pracow ałem  nocam i; nocą no r 
m a ln ie  odpoczywałem . Tego 
dnia, w  k tó ry m  uda ło  m i się 
przekroczyć p lan —  zadowole­
nie m oje i  pewność, że zdołam  
przysw oić ca ły  m a te ria ł przed 
egzam inam i, rosły.

W y trw a ła  praca w yd a ła  owo 
ce: w szystk ie  egzam iny zdałem  
na „dobrze“ ; naw et z m atem aty 
k i, k tó ra  spraw ia ła  m i w  p o ­
czątkach n a u k i ty le  k łopo tu , a 
k tó rą  nawet po lub iłem , o trzy  -  
m ałem  „dobrze“ . Koledzy, z 
k tó r ju n i pracow ałem  zda li ró w ­
nież swoje egzam iny i uzyska li 
p rzecię tn ie  dobre stopnie

W  pierw szym  semestrze, ze 
względu na dużą rozpiętość w  
znajom ości m a te ria łu  k o le k ty ­
w na praca by ła  u trudn iona . W  
d ru g im  semestrze, bogatsi o do­
świadczenia nabyte podczas 
w spó lne j na uk i pędziem y praco 
w a li w ięce j zespołowo, n iż  in dy  
w idua ln ie .

T y le  chcia łem  W am  napisać 
o naszej nauce. N ie m yślcie, że 
ca ły dzień i w szystk ie  w ieczory 
spędzamy pochylen i nad p o d ­
ręczn ikam i, ze s ło w n ik ie m  na 
kolanach.

Życ ie  nasze jes t urozm aicone: 
chodzim y do k ina , og lądam y 
przedstaw ien ia tea tra lne , lu b  
słucham y koncertów .

Jesteśmy szczęśliw i i dum ni, 
że uczym y się w  k ra ju  Rad. 
W  ZSRR poznajem y praw dziw ą 
naukę, a w a ru n k i m ate ria lne  za 
pew nia jące nam naukę, są b a r­
dzo dobre.

Jestem autochtonem  z Z iem  
Zachodnich. W v r ik i m ej d o ­
tychczasowej pracy w zb ud z iły

s y jsk im ; w y n ik i p racy s ta ły  się j we m nie jeszcze w iększy zapał
e fe k tyw ne  i w idoczne: zap isy­
w ałem  w y k ła d y  i korzysta łem  z 
le k tu ry  naukow ej.

Przed egzam inam i, zwłaszcza 
przed egzaminem z ana lizy ma 
tem atycznej m oje wiadomości 
b y ły  m g lis te  i n ie  m ia łem  pew ­
ności, czy zdam ja k ik o lw ie k  
egzamin. Chaos panow ał w  m o­
je j g łow ie  — zdawałem  sobie z 
tego dobrze sprawę.

Wówczas, w zo ru jąc się na 
p racy m oich radzieckich ko le ­
gów, rozp lanow ałem  cały m a­
te r ia ł na poszczególne dn i, sta­
ran n ie  zacząłem go przerab iać i 
powtarzać.

Osiągnąłem  w y n ik i,  k tó re  
m n ie  zaskoczyły —  p iln e  prze-

do na uk i: będę jeszcze w ięce j 
się uczył aby stać się pe łnow ar 
teściowym  naukowcem  naszej 
d rog ie j, budu jące j socja lizm  
Polski.
Zapewniam  Was: w raz ze wszy 

s tk im i kolegam i będziem y czer­
pać zdobycze przodu jące j nau­
k i pe łnym i garściam i, aby z ja k  
na jw iększym  zasobem w iedzy 
w róc ić  i pracować dla k ra ju .

Przesyłam  pozdrow ienia wszy 
s tk im  koleżankom  : kolegom  — 
absolwentom , słuchaczom i kan 
dydatom  na S tud ia Przygoto - 
wawcze, przesyłam  życzenia po 
m yś lnych  w y n ik ó w  pracy i 
nauk i!

Cześć P racy!



SZTANDM € * D ß D  T
MŁODYCH " *  M T V J X , JL

Wspólny trening
wzmocnił przyjaźń i współpracę

między naszymi sportowcami
Wspomnienia hokeisty Csoricha z pobytu w NRD

Przed k ilkom a dnlanv w yjechała óo Moskwy ekspedycja hokeistów po l­
skich, udająca się na wspólny tre n in g  z zaw odn ikam i radzieckim i. W 
ekspedycji, oparte j na drużynie CWKS-u, znalazł się również reprezen­
tacy jny  hokeista polski Stefan Csorlch, k tó ry b rał udzia ł w tren ingach 
jakie  hokeiści nasi p row adz ili w styczn iu  br. na terenie N iem ieckie j Re­
p ub lik i Demokratycznej.

Z w róc iliśm y się przed wyjazdem 
do M oskwy do kol. Csoricha, aby o- 
po w ied c ia ł nam o swoich wspom­
nieniach z NRD. Oto jego w ypo­
wiedź:

„W  dniu 1 mares rozpoczął s?ę na 
terenie NRD M iesiąc P rzy jaźn i N ie ­
miecko • Polskie j. Będąc członkiem 
ekipy hokejowej po lskie j, która tre ­
nowała w sł yczniu. wspólnie z za­

w odnikam i NRD. m iałem  możność 
poznania nowych Niemiec, kroczą 
csch razem z nami w obozie poko­
ju .

W Zakopanem, na Zim owych M< 
■«trzostwach Polskł , spotkałem goś­
cia z NRD, kol. K iesslinga Poznali 
śmy się w łaśnie w NRD, gdzie Ról 
K iessling, jeden z czołowych hoke 
istów  NRD, był kapitanem  hokeje 
wej reprezentacji swego kra ju , z któ 
rą wspólnie trenow aliśm y.

Ten wspólny tre n in g  sportowy i 
wspólne dyskusje, s ta ły  się dalszym 
ogniwem  wzm ocnienia współpracy t 
p rzy jaźn i m iędzy obu naszymi na­
rodam i.

P rzebyw aliśm y razem około 3 ty ­
godni. Nie było m iędzy nam i źad 
nych ta jem n ic co do sposobu tre n in ­
gu, s ty lu  Jazdy czy ta k tyk i. Wza­
jem nie  pom aga liśm y sobie ł codzieó 
po tren ingu  na lodow isku om aw ia ­
liśm y wspólne spostrzeżenia.

W ieczorne pogadark i nie ogran i 
czyły się ty lko  do spraw  sportowych. 
O pow iadaliśm y naszym niem ieckim  
kolegom o rozw o ju  gospodarczym I 
po litycznym  naszego k ra ju . MóW H- 
śmy o rozbudowie W arszawy, o po­
m yślnej rea lizac ji P lanu 3-letn iego, 
o zwycięskim  - w ykonaniu pierwszego 
roku Planu 6-letn iego.

M ó w iliśm y  o osiągnięciach klasy 
robotnicze j i naszej P a rtii, o m ło­
dzieży polskie j 1 ZMP, o wciąż ros­
nącym ruchu współzawodnictw a.

Koledzy niemieccy zo rien tow ali nas 
o głębokich p rzem ianach, Jakie za­
szły w NRD; m ó w ili oni o wsparTa-

Kurs narciarski 
uczennic PSZZ z Katowic

Zagadnienie umasowtenia sportu jest 
g łów nym  zadaniem w rozw oju  k u l­
tu ry  fizycznej w Polsce Ludowej. 
W ramach reaMzacj* tych zadań, 
Koło Krajoznawcze p rzy Państwowej 
Szkole Zawodowej Żeńskiej w Ka­
tow icach zorgan izow ało  kurs nar­
c ia rsk i w  Istebnej.

W  kursie  wzfęło udzia ł 6C uczen­
n ic szkoły. Program  kursu obejme 
w ał w szelkie ćw iczenia wchodzące 
w zakres poprawnej jazd y  na n ar­
tach.

Ćwiczenia na kursie odbyw ały tię  
pod k ierunkiem  Ins truk to ra  C ięgla 
k tó ry  zadał sobie w iele trudu, aby i  
licznych „a n a lfa b e tó w " uczynić zaa 
wansowanych narciarzy.

Po k ilkudn iow ych  ćwiczeniach o- 
tządzono wycieczkę r.a Gończarkę,

skąd roztacza się piękny w idok k ra j­
obrazu górskiego.

W ramach w ieczorów  św ie tlico ­
wych by ły  wygłaszane referaty ideo­
logiczne oraz z zakresu narc ia rstw a 
I tu rys tyk i. Urządzono rów nież dwa 
w ieczory św ie tlicow e dla m iejscowej 
ludności pt. „R e a lizu jm y  plan 6- 
le tn l"  1 „W a lczym y o p o k ó j".

W osta tn im  dn?u urządzono zawo­
dy narc ia rsk ie  ns dystansfe 3,5 km, 
które b y ły  sprawdzianem  zdobytych 
um iejętności na kurs*e Pierwsze m 'e j 
sce zajęła Edyta W ielgus.

Zawody w ykaza ły znaczne zaawan­
sowanie uczestników kursu w jeź- 
dzie na nartach.

L ID IA  ZA B IE LS K A  
Katowice

Uczestn iczki ku rsu  narc ia rsk iego  z K a to w ic  na je d n e j z w y ­
cieczek.

łym  rozw oju  pokojowego budownic 
twa, o walce, jaką  klasa robotnicza 
N iemiec prowadzi pod przew odnic­
twem swej P a rtii SED, o zjednoczę 
nie N iem iec. D ow iedzie liśm y się o 
re a lizac ji Planu 2-letn iego, a obec­
nie o w ykonyw aniu  P lanu 5-letnie- 
go. W jego ram ach powstanie, po­
dobnie jak  u nas Nowa Huta, duży 
ośrodek przem ysłowy, położony nad 
Odrą, w pobliżu wspólnej naszej g ra ­
nicy, k tó rą  koledzy niemieccy zwą tak, 
jak  my — gran icą  pokoju.

Pobyt naszej reprezentacji w NRD 
jeszcze bardz ie j zb liży ł sportowców 
obu bratn ich k ra jów .

W M iesiącu P rzy jaźn i z narodem 
polskim  przesyłam y n em ieckim  ko­
legom serdeczne pozdrow ienia I ży­
czymy demokratycznemu n iem ieckie­
mu ruchow i sportowem u nowych su­
kcesów i jak  najpom yśln ie jszego roz 
w o ju ".

Zniekszyć opiekę klubów 
i kół sportowych nad LZ8-ami

Koło ZMP nr 2 w Myślenicach 
posiada poważne os:ągnięcia w pra­
cy sportowej. Z In ic ja tyw y  koła' zor­
ganizowano LZS któ ry w ciągu je d ­
nego roku stał s ę poważnym ośrod­
kiem rozw oju  ku ltu ry  fizycznej, jak 
to wykazało zebram r wyborcze do 
Rady LZS-u. W ybory w ykazały, że 
n iezorganizow ani cz łonków ?  m aią 
ca łkow ite  zaufani? do o rgan izac ji ze 
tem powskie j. Zaufanie to znalazło 
swój wyraz w wyborze najlepszych 
zetempowców dc Rady LZS u.

Dzięki aktyw nej pracy koła ZMP, 
Ludowy Zespół Sportowy znajdu je  
się r.a ja k  najlepszej drodze rozwoju. 
Poważne os 'ągn{ęc«a LZS-u to me 
ty lko  w yn ik i sportowe, ale pozyska 
nie sym patii i p -pu la rności wśród 
m łodzieży i starczych W pierwszym  
okresie było w LZS 20 członków, a 
obecnie jest ich już 40. Sprzęt spor­
towy, k tó ry zakupiono z dochodu, u- 
zyskanego z mprez artystycznych, 
jest dumą wszystkich członków 
LZS-u.

Zespół prowadź1’ szkolenie poe­
tyczne raz w tygodniu  wspólnie z 
kołem ZMP.

LZS rozpoczął już obecnie przygo­
tow an ia  do zdobycia odznaki BSPO 

i SPO. M im o osiągnięć, koło boryka 
się z trudnościam i, a są m m i: brak 
boiska do p; ł k i nożnej s ia tków ki ! 
koszykówki (LZS g ra ł w uh. sezon’’« 
w siatków kę na polanie leśnej).

Poważnym zaham owaniem  w pra­
cy LZS-u jest b ra k . ins truk to ra  i kon 
kre tne j opieki ze strony klubu czy 
koła sportowego.

Pojcdyńcze pokazy sportowców a 
m iasta, pozostaw ianie jednej p iłk i w 
LZS-ie me rozw iązuje  przec!eż spra­
wy um asowinnia sportu w iejskiego. 
Takie sporadyczne pokazy nie p rzy­
noszą w iększych korzyści członkom 
LZS-u, gdyż po odjeździe sportow ­
ców z klubu z braku sprzętu ł łn- 
s truk tu ra  i ta k -n ie  można upraw iać 
raz w idz iane j dyscypliny sportu.

Akcja opieki nad LZS ze strony 
klubów  ’i kó ł sportowych musi być sta 
la 1 systematyczna, b o ’ tv lko  w ów ­
czas będzie można przyspieszyć u- 
masowienie sportu w terenie w ie j­
skim.

TADEUSZ ŚW1ĘCH 
Myślenice

Zespoły gimn. Sowińskiego i szkoły T.P.O.
zwyciężają w mistrzostwach 

szkól warszawskich w gimnastyce
W ab. n iedzielę w  sali g lm nastycz

w W arszawie odbyły s’ę fin a ły  g im
szkół ogólnokształcących w konkure

Trw a jące od k flku  dni e lim inacje  
w y ło n iły  najlepsze zespoły g im n a ­
styczne, które s tanęły do w a lk i o ty ­
tu ł m is trzow sk i. E lim inac je  odbyw a­
ły  się pomiędzy zespołami m ęskim ’ 
i żeńskim i w y łan ia jąc  ósemk1’ f in a li­
stów. W szystkie konkurencje  w yka ­
za ły w ysoki poziom  g im nastyk i 
wśród w arszaw skie j m łodzieży, sta 
w ia jąc  przed n?ą dobre horoskopy 
przed zb liża jącym  się sezonem lekko­
atletycznym  do którego wstępem 
Jest g im nastyka.

DZIEW CZĘTA NA STARCIE
M istrzostw a  szkół żeńskich, p rzy ­

n ios ły  zw ycięstwo uczennicom g im n. 
Sow ińskiego przed g im n. Hoffm ano- 
w ej. Pomiędzy tym* zespołami to 
czyła się zacięta w alka od chw il 
startu  do fin a łu . M im o os!ągn ’ętej 
jednakow ej ilość? punktów  na sku 
tek przewagi w ćwiczeniach I sko­
kach obow iązkowych o pół pkt. p ierw  
sze miejsce wbrew dotychczasowej 
„ t r a d y c ji"  zaję ło tyra razem gimn. 
Sow ińskiego. Zawody te by ły  czw ar­
tym i z kole j m is trzos tw am i m łodzie­
ży szkół średnich I trzyk ro tn ie  ty 
tu ł zdobyw ały popularne „H o ffrnan - 
k i" ,  żeby wreszcie w tym  roku ustą­
pić m iejsca swym  koleżankom . Do 
zawodów stanęły zespoły szkół śred 
nich w Hczbłe 39.

Regulam in zawodów przew idyw ał 
wejście do fina łu  ty lko  dwóch zespo­
łów z każdej g*upy e lim inacy jne j.
W yłączyło to z rozgryw ek s iln ie jsze  
d rużyny: g im n. Som pcłow ^kiej ł K ró ­
low ej Jadw ig i, któ re  w swych g ru ­
pach p rzegra ły  m in im a ln ą  różnicą 
punktów .

CHŁOPCY Z TPD ZW YCIĘŻAJĄ

W rozgryw kach e lim inacy jnych  nie 
spotykanym  wypadkiem  było  wyco­
fanie się s ilne j d rużyny g im n. So­
w ińsk iego co s tw o rzy ło  n ie m iłą  a t­
mosferę w czasie zawodów. E lim i­
nacje przyn ios ły  zdecydowane zw y­
cięstwo drużyn ie  g im n. Batorego 
która w yprzedziła  s ilne zespoły TPD 
— Fe lińskiego i z ul. Sm olnej.

F ina ły  zawodów w konkurencji 
męskiej zgrom adziły  na starcie 8 
zespołów dwunastoosobowych ubiega­
jących się o zaszczytny ty tu ł m i­
strzow ski spośród 24 szkół.

Im ponująca liczba !*5 zawodnflców, 
k tó rzy  stanę li na starcie stanowi

nej M łodzieżowego Domu Kwłtury
nastycznych m istrzostw  stołecznych 
nc jl męskiej.

pom yślny rezu lta t pracy w  szkołach 
nad podniesieniem  g im nas tyk i — 
podstawy zdobywania norm  na od­
znakę SPO. Do fina łu  weszły dru­
żyny: Batorego, ul. B arclckle j, Koł­
łą ta ja , M ickiew icza, Smolnej I trzy  
drużyny szkół TPD.

Trzy i półgodzinne ro zgryw k i p rzy ­
n iosły liczn ie  zebranej publiczności 
w iele em ocji. D rużynie TPD (L im a ­
nowskiego) broniącej ty tu łu  m is trzo ­
wskiego zagroz iło  g im nazjum  Bato­
rego. „B a to rs c y "  zdobyw ali punkty 
m im o w?docznego odmłodzonego skła 
du drużyny opartego na początkują  
cych ale zdolnych g im nastykach.

15-letni K ie lczyk skokiem rozkrocz- 
nym przez skrzyn ię uzyskał 9*/4 pkt . 
zbiera jąc zasłużone oklaski.

Ind yw id u a ln ie  zwyciężył ko l. L lu- 
kowski (M ick ie w icz ) b ijąc swój re ­

kord w yn ik łem  38 3/4 pkt. na 40 
m ożliw ych. M łody ZM P-ow iec uczy 
się bez zarzutu, obron ił zeszłoroczny 
ty tu ł m imo, że w szkole nie ma on 
w arunków  do tren ingu  i p rzygotowu 
je się do m atury.

W yn iki m is trzos tw :

Dziewczęta: Zespołowo: 1. gfmn.
Sowińskiego 21t5ł/* pkt 2. g im n. Hof- 
fm anowej 216’/j pkt. 3. g im n. TPD — 
Słowackiego 209'/j pkt. In d yw id u a l­
n ie: 1. Skubiszewska (H offm an)
37V*. 2. Sniegocka (H offm an) 37. 3. 
Kosewska 37 pkt.

Chłopcy: Zespołowo 1. TPD — El 
manowskiego 354'/< pkt. 2. g im n. Ba- 
cza 347'/< pkt. 3. g im r. .M ick ie w i­
cza 340 3y4 pkt. In d yw id u a ln ie : 1. L in  
kowski (M ick .) 38 3y4 pkt. (40 m oż­
liw ych ). 2. Radiuk (B a to ry) 37 3/4 
pkt. 3. Dudek (K o łłą ta j) Konopka 
(TPD) obaj 37‘/jpkt.

A W IERZBA

ZMP-owcy »«i- łódzkiego 
założyli B7 nun>eh LZS-ów w POR-ach 

i spółdzielniach produkcyjnych
M łodzież w ie jska w o j. łódzkiego 

masowo wstępuje w szeregi LZS-ów, 
których liczba w porów naniu z I 
kw artałem  ub r. wzrosła przeszło 
dw ukro tn ie . O statnio  z in ic ja tyw y  
m łodzieży ZMP założono 40 LZS-ów 
przy spółdzie ln iach produkcyjnych o- 
raz 27 p rzy PGR-ach.

W w oj. łódzk im  istn ie je  425 LZS- 
ów, zrzeszających 14 tys. członków. 
Pom yślnym i w yn ikam i pracy w yróż ­
nia się LZS Różyca w pow. b rzeziń ­
skim , Uczący 85 ezłonków I posia­

dający 6 sekcji. Wszyscy członkow ie 
zespołu zdobyli odznakę SPO.

W pow iatowych rozgryw kach LZS 
ów w piłce nożnej i lekkoatle tyce w 
ub. r. m łodzież z Róźycy zajęła 1 
miejsce. LZS Różyca ma również po 
ważne osiągnięcia w pracy spolecz 
nej. U ruchom iono św ietlicę, z której 
korzysta ludność całej grom ady I wy 
pcsaźono ją  w bib lio teczkę sportową 
i rad ioodb iorn ik . Sportowcy z Różycy 
b ra li również udzia ł w a kc ji skupu 
zboża.

KOMUNIKAT
dhi Czytelników i Korespondentów, 

biorących udział w dyskusji 
nad sportowym współzawodnictwem

Zakończyliśm y dyskusję nad projektem  regu lam inu współzawodnictw a 
sportowego, za in ic jow anego przez ZKS Stal — Poznań. Nadesłano nam 
w iele w ypow iedzi; cześć z nich świadczących o dużym  zainteresowaniu 
sprawą w spó łzaw odnictw a I konieczności skorygow ania  pro jektu  reguła 
m inu, w ydrukow a liśm y. Obecnie zw róc iliśm y  się du G łównego Komitetu 
K u ltu ry  Fizycznej, uważając za słuszne rozpracowanie regu lam inu  w spó ł­
zawodnictwa sportowego na szczeblu ogó lnopo lskim . Bir.ro O rganizacyjne 
Głównego Kom itetu K u ltu ry  Fizycznej na podstaw ie przesłanych przez na­
szych korespondentów w ypow iedzi i poprawek, p rzystąp iło  do opracowa­
nia regu lam inu w spółzawodnictw a sportowego w całym  kra ju .

Prosim y C zyte ln ików , m ających dodatkowe uwagi i w n iosk i do ogłoszo­
nego przez nas w 202 numerze „S ztandaru  M łodych " p ro jektu  re gu la m i­
nu, aby p rzysy ła li, je na adres: B iu ro  O rgan izacyjne  GKKF, Warszawa!* 
Al. Róż 7.

Uchwała KC PZPR w związku z Międzynarodowym Dniem Kobiet
(Dokończenie ze s tr. 1)

W ie lk i je s t w k ła d  kob ie t p o l­
skich w  w a lkę  o pokó j i  poko­
jo w e  bu do w n ic tw o  naszego na­
rodu. W ie lk ie  też są zdobycze 
socjalne ko b ie ty  po lsk ie j,, k tó ­
ry c h  b ro n ią  one —  bron iąc po­
ko ju . W raz z ca łym  narodem  
kob ie ta  po lska je s t współgospo­
darzem  sw o je j O jczyzny, a k ty w  
nym  budow n iczym  nowego, le p ­
szego życia.

Przeszło pó łto ra  m ilio n a  k o ­
b ie t za trudn ionych  w  naszym 
przem yśle w y ło n iło  spośród sie­
bie  tysiące znanych w  ca łym  
k ra ju  przodow nic pracy; kob ie­
ty  b y ły  in ic ja to rk a m i brygad 

'w y s o k ie j jakości i ruchu  w ie lo - 
warszta tow ego w  przem yśle 
w łók ienn iczym , coraz w ięcej k o ­
b ie t sta je  do pracy w  zawodach 
niedostępnych dla n ich  w  us tro ­
ju  kap ita lis tyczn ym  — ja ko  dy ­
żurne ruchu, k o n tro le rk i, maszy 
n is tk i parowozowe — w  k o le j­
n ic tw ie , ja k o  tokarze i  spawa- 
czk i —  w  przem yśle m eta low ym , 
ja k o  m urarze, b ryg a d z is tk i i  m a j 
s trow ie  —  na budowach. N ie u ­
stannie w zrasta społeczna i  go­
spodarcza aktyw ność kob ie t w ie j 
skich . O ko ło  600 tys ięcy kob ie t 
w ie js k ic h  w  grupach hodowców  
i  p lan ta to rów  bierze udz ia ł w  
podnoszeniu w zw yż gospodarki 
ro ln e j. Ponad 160 tys ięcy kob ie t 
współzaw odniczy w  podniesie­
n iu  zaopatrzenia w  na b ia ł lu d ­
ności p racującej m iast. K ob ie ty  
w ie js k ie  coraz a k ty w n ie j w łącza 
ją  się do pracy nad soc ja lis tycz­
ną przebudową w s i w  walce z 
bogaczami w ie js k im i i  podstępną 
propagandą agen tu r im p e r ia li­
stycznych. K ob ie ty  n ierzadko są 
in ic ja to rk a m i zakładania spół­
dz ie ln i p ro dukcy jnych . M am y l i  
czne p rzyk łady , gdy dz ięk i a k ty  
wności i  uśw iadom ien iu  kob ie t 
spółdzie ln ie p rodu kcy jne  osiąga­

ją  w ysokie  urodzaje i  dochody 
w yd a tn ie  podnosząc dobrobyt 
swych członków.

Doniosłą ro lę  w  życ iu  i  p racy 
naszego k ra ju  od g ryw a ją  dzie­
s ią tk i tysięcy kob ie t —  nauczy­
cie lek, w ychow u jących  m łode po 
ko len ie  w  duchu m iłośc i i  poś­
w ięcenia d la  O jczyzny, d la  Pol 
skl Ludow e j.

Jako p e łn op ra w n i współgospo 
darze k ra ju  i  w spó łtw órczyn ie  
jego postępowych przeobrażeń 
—  b io rą  ko b ie ty  a k ty w n y  udzia ł 
w rządzeniu państwem : 13.305 
kob ie t jest cz ło nk in ia m i Rad Na 
rodow ych i  ich P rezyd iów , a w  
pracach poszczególnych k o m is ji 
tychże rad bierze udzia ł ponad­
to przeszło 10.000 kob ie t; są u 
nas kob ie ty  na stanow iskach sol 
tysów  i  przewodniczących Rad 
Narodow ych, 300 kob ie t na sta­
now iskach sędziów i p ro ku ra to ­
rów , w ie le  kob ie t za jm u je  od­
pow iedzia lne stanow iska w  ży­
ciu gospodarczym i  w  aparacie 
państw ow ym , w  Sejm ie i  Rzą­
dzie.

K o b ie ty  s ta ły  się poważną spo 
łeczno - po lityczną, gospodarczą 
i k u ltu ra ln ą  s iłą  naszego k ra ju .

W ie lk ie  i  wciąż w zrasta jące o- 
siągnięcia kob ie t po lskich — 
sta ły  w zrost liczby żłobków , 
przedszkoli, dziecińców, s tac ji 
op iek i nad m atką  i  dzieckiem , 
k o lo n ii i  p ó łko lo n ii d la setek ty ­
sięcy dzieci itd . s ta ły  się m o ż li­
we dz ięk i n ieustanne j trosce i 
opiece, ja k ą  nasza P a rtia  i  Rząd 
otaczają kobietę, zwłaszcza m at 
kę pracującą i je j dziecko oraz 
dz ięk i rosnącej ak tyw nośc i sa­
m ych kobiet.

D o b itn ym  w yrazem  w zrostu 
ak tyw nośc i kob ie t, Ich nowego 
stosunku do pracy, ich  rosnące­
go poczucia w spó łodpow iedz ia l­
ności za losy O jczyzny —  b y ły

obrady O gólnopolskiego Kongre  
su L ig i K ob ie t. Na kongresie 
ty m  p rze ds taw ic ie lk i 2 m ilio n ó w  
zorganizow anych kob ie t m iast i  
w s i mocno 1 bo jow o w y ra z iły  
sw o ją  solidarność z kob ie tam i 
całego św iata, w a lczącym i o po ­
k ó j i postęp, swą gorącą p rzy ­
jaźń dla  Z w iązku  Radzieckiego 
oraz m iłość i bezgraniczne zaufa 
n ie  do w ie lk iego  chorążego po­
k o ju  św iatowego —  Józefa S T A ­
L IN A .

O gólnopo lsk i Kongres L ig i 
K o b ie t b y ł w ie lk ą  m an ifestac ją  
w o li i gotowości kob ie t po lsk ich 
w łączenia się caią w ie lo m ilio n o ­
w ą  rzeszą do F ro n tu  N arodow e­
go w a lk i o po kó j i P ian 6 -le tn i 
w  m ysi hasła wysuniętego przez 
V I P lenum  K C  P a rtii.

U porczyw a i o fia rna  w a lk a  o 
zwycięską rea lizac ję  tego hasła 
o tw ie ra  przed kob ie tam i p o lsk i­
m i nowe, w ie lk ie  perspektyw y, 
s taw ia przed n im i, ja k  przed 
ca łym  narodem , nowe odpow ie­
dzia lne zadania.

K o m ite t C e n tra lny  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t i i Robotn iczej 
zwraca się do w szystk ich  kob ie t 
po lsk ich , by za przyk ładem  
swych radzieck ich  s iós tr usta­
w iczn ie  w zm acn ia ły  w ięź s o li­
darności m iędzynarodow ej z w a l 
czącym i o pokó j i postęp kob ie ­
tam i całego św iata, by organ izo­
w a ły  się w o kó ł te renow ych K o ­
m ite tów  O brońców  P oko ju  —  w  
codziennej p racy i  w a lce o rea­
lizac ję  uchw a ł I I  Ś w ia tow e­
go K ongresu P oko ju  i  uchw a ł 
os ta tn ie j Sesji Rady P oko ju .

K C  PZPR w zyw a ko b ie ty  p o l­
skie

—  robotnice, przodow nice p ra ­
cy i  ra c jo n a liza to rk i, k o b ie ty - 
inżyn ie rów , tech n ikó w  i  m a j­
s trów  do jeszcze ba rdz ie j o f ia r ­
n e j p racy w  w y ko n yw a n iu  i

p rzekraczaniu p lanów  p ro d u k ­
cy jnych , w  walce o wyższe, przo 
dujące m etody p racy i je j  w y ­
dajność, o wysoką jakość p ro ­
d u k c ji, o oszczędność 1 obniże­
nie kosztów w łasnych p ro d u k ­
c ji;

— gospodynie w ie js k ie  i  w szy­
s tk ie  kob ie ty  zatrudn ione w  ro l­
n ic tw ie  do w a lk i o w ysokie u ro ­
dzaje, o zw iększenie pogłow ia 
byd ła  i trzody  ch lew nej, do w a l­
k i o lepsze zaopatrzenie p rzem y­
słu  w  surowce i o podniesienie 
dobrobytu  i  k u ltu ry  w s i;

— cz łonk in ie  spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn ych  do jeszcze czynn ie j- 
szego udzia łu  w  gospodarczym 
i  o rgan izacy jnym  um ocnien iu 
sw ych spó łdz ie ln i;

— kob ie ty  czynne na po lu  o- 
św ia ty , nauki, k u ltu ry  i sztuki, 
do w ytężenia w szystk ich  swych 
s ił i zdolności w  tw orzen iu  i roz ­
w ija n iu  p ra w d z iw ie  narodow e j 
w  fo rm ie  i soc ja lis tyczne j w  t re ­
ści k u ltu ry  i sz tuk i po lsk ie j, w  
oparc iu  o bogaty dorobek i po­
stępowe tra d yc je  naszego n a ro ­
du oraz o w zory i w spania le o- 
siągnięcia soc ja lis tyczne j k u l tu ­
ry  narodów  Z w iązku  Radziec­
kiego.

K o m ite t C e n tra lny  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej 
w zyw a w szystkie  kob ie ty  poi - 
skie, by w raz z ca łym  narodem  
jeszcze ba rdz ie j w zm ogły o fia r 
ny  w ys iłe k  w  rea liza c ji po ryw a 
jących  zadań P lanu 6-letn iego—  
P lanu u trw a la jącego  n iepodleg­
łość naszego k ra ju , g w a ra n tu ją ­
cego potęgę gospodarczą i  p o li­
tyczną naszej O jczyzny, P lanu 
będącego donios łym  w k ładem  na 
szego narodu w  w a lkę  o pokój.

S tw ie rdza jąc, że organizacje 
p a rty jn e  — w  m yśl uchw a ły  
B iu ra  Politycznego z m arca 1950 
r. —  z ro b iły  w ie le  dla u a k ty w ­

nien ia  szerokich rzesz kob ie t 
pracujących, K C  PZPR zobowią 
żuje K o m ite ty  i  organizacje pa r 
ty jn e  do dalszej wytężone j ich 
m ob iliza c ji d la  w yko na n ia  zadań 
postaw ionych przez V I  P lenum  
K C  P a rtii,  do dalszej system aty 
cznej p racy nad podniesieniem  
poziomu uśw iadom ienia po litycz  
nego oraz k w a lif ik a c ji zawodo 
w ych kobiet.

K C  PZPR zobow iązuje wszyst 
k ie  K o m ite ty  i  organ izacje  p a r­
ty jn e  do jeszcze szerszego i 
śmielszego w ysuw an ia  kob ie t 
na stanow iska k ie row n icze  w  
przem yśle, kom u n ika c ji, han­
d lu  uspołecznionym , w  państw o­
w e j i  spółdzielczej gospodarce 
ro lne j, w  a d m in is tra c ji państwo 
w e j, w  zw iązkach zawodowych 
i organizacjach społecznych o - 
raz w  k ie row n iczych  organach 
P a rtii.

K o m ite ty  i organizacje p a r ty j 
ne pow inny  czuwać nad w yko  -  
rzystan iem  w sze lk ich m ożliw oś­
ci dla dalszego rozszerzenia sie 
ci ż łobków  i przedszkoli, dla 
rozszerzenia sieci i  uspraw nię  - 
nia pracy p ra ln i, szw aln i i punk 
tów  zbiorowego żyw ienia, roz­
szerzenia sieci i uspraw nien ia 
pracy hand lu  detalicznego i 
wsze lk ich innych  placówek, któ  
re w in n y  sprzy jać odciążeniu ko 
b ie t od w ie lu  k łopo tów  dn ia  co­
dziennego i u ła tw ić  dalszą spo­
łeczną ak tyw izac ję  kob ie t.

K o m ite t C en tra lny  P o lsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii R o bo tn i­
czej w yraża swe g łębokie prze 
konanie, że kob ie ty  po lskie 
będą k roczy ły  w  p ierw szych 
szeregach b o jo w n ikó w  o p o ­
kó j i rea lizac ję  P lanu 6 -le t - 
niego, w  p ierw szych szeregach 
F ron tu  Narodowego, fro n tu  
wszystkich pozytyw nych , tw ó r 
czych i pa trio tycznych  s ił na­
szego narodu.
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Do nabycia we wszystkich 
księgarn iach „D O M U  K S IĄ Ż K I"

Od dnia 1 marca 1951 roku wszyscy prenumerato­
rzy „Sztandaru Młodych“ będą mogli nabywać co 
miesiąc jedną książkę o ciekawej, współczesnej tema­
tyce w cenie 2 zł 40 gr.

Poszczególne tomy biblioteczki stanowią pomoc 
w programie szkolenia organizacyjnego i są przewi­
dziane jako lektura obowiązkowa.

Pierwsza książka „Biblioteki „Sztandaru Młodych** 
pt. „Budujemy“ T. Konwickiego, W. Woroszylskiego 
i W. Zalewskiego jest do nabycia dla prenumeratorów 
naszego pisma u kolporterów zakładowych, w roz­
dzielniach PPK „Ruch“ oraz w urzędach i agencjach 
pocztowych.
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Jednak zamążpójścłe okazało się nie t y l ­
ko „up iększeniem  życ io rysu“ . O lga E rne - 
stowna ze zdziw ien iem  poczuła, że serce 
je j nape łn ia  jak ieś  n iezw yk łe  ciepło. S ło­
wem — nieoczekiw an ie przyszła m iłość a 
w raz z m iłośc ią  no w y  cel życia. O lga E r- 
nestowna Naum ow a postanow iła  stworzyć 
mocną rodzinę, k tó ra  s tokro tn ie  w yn ag ro ­
dzi je j wszelk ie życiowe niepowodzenia! 
Odczuła w ted y  taką  radość, że na pewien 
czas naw et zapom niała o swoich pora­
chunkach z państwem  radzieck im . N ie 
w y trz y m a ła  zresztą, aby ze zw yk łą  z ja d li-  
wością nie powiedzieć sobie: „Z d a je  się, 
że ta k i k a p ita ł ja k  rodzina nac jona lizac ji 
nie podlega. To pozostanie ju ż  m oje  na 
zawsze“ .

Czy m ogła przypuszczać, że czeka ją
klęska?

Szczęście zostało zaatakowane z te j 
strony, z k tó re j, ja k  w ydaw a ło  się, żadne * 
niebezpieczeństwo nie grozi. Tak, n iepo­
kojące by ło  zachowanie się męża, w y ra ź ­
nie niezadowolego z poczynań O lg i E rne- 
stowny, chcącej odgrodzić ich rodzinne 
życie wysoką ścianą od wszechświata. D o j­
rzew ający spór odsunęły na pew ien c -„s  
na rodz iny có rk i —  w  dom u zapanowało 
coś w  rod za ju  id y ll i .  A le  po pew nym  cza­
sie, pom im o us ilnych  sta rań  M ik o ła j nie 
w y trz y m a ł i  w ybuchną ł;

— W ybacz O leńko —  zaczął ostrożnie 
pewnego w ieczoru —  dawno cł chcę pow ie­
dzieć... No, je dn ym  słowem, zdaje m i się, 
że ty  trac isz zby t w ie le  energ ii na rod z in ­
ne sprawy.

— A le  rodzina i  dom  — to  są w łaśnie
na jis to tn ie jsze spraw y m ojego życia.

— A  praca? A  tw o je  naukow e za in te­
resowania?

— Teraz to ju ż  n ie  jest na jw ażnie jsze — 
kategoryczn ie odpow iedzia ła  O lga E m e-
stowna.

—  N ie rozum iem ...
—  T y  w idoczn ie  żle rozumiesz, czym

dla m n ie  jes t rodzina.
—  Nie, rozum iem ! Teraz rozum iem , ale 

n ie  uznaję ta k ie j m iłośc i i  ta k ie j rodz iny, 
k tó ra  z serca i  św iadom ości człow ieka w y ­
p iera ca ły  św iat.»

Rozm owa przeciągnęła się do późnej no­
cy i każdy z n ich  w  g łęb i duszy doszedi. 
do w n iosku , że p rzy  ta k  rozb ieżnych po­
glądach życie ich n ie  będzie p łynąć zgo­
dnie i szczęśliwie. Jednak zerw anie na­
stąp iło dopiero w  styczniu 1930 roku.

M ik o ła j C haritonow icz przyszedł tego 
dnia do dom u znacznie później n iż  zw y­
kle, w  stanie n iezw ykłego w zburzenia.

— Czy wiesz, O lu, kogo dziś spotkałem ? 
— Olga E rnestowna podniosła oczy i w y ­
czekująco popa trzy ła  na męża.

— F iedka Konopatego — oto kogo spo­
tka łem  dziś na póoskiewskiej u lic y  —  ze 
śmiechem pow iedzia ł M ik o ła j C haritono­
wicz. — A  ty  w iesz k to  to jest?

Olga Ernestow na m ilcza ła .
— B y ł u nas w  O lchówce ta k i ch ło­

pak — F iedka  R a k itin , przezwany „K o n o - 
pa tym “ . T ak w ięc z tego u rw ip o łc ia  w y ­
rósł F iedor P ie tro w icz  R a k itin . Jest teraz 
w naszej O lchówce przewodniczącym  ty l­
ko co powstałego kołchozu. Poszliśm y so­
bie do restau rac ji, z jed liśm y obiad... W ła ­
ściw ie to w ięce j rozm a w ia liśm y n iż  je d liś ­
m y, ściślej naw e t — to  on m ów ił, a ja  s łu ­
chałam...

— I  co takiego usłyszałeś, M iko ła ju ?  — 
z g łuchym  rozdrażn ien iem  zapyta ła  Olga 
Ernestowna.

— To cąła epopeja i  ja  c i koniecznie 
muszę o tym  opowiedzieć. M usisz o tym  
w szystk im  wiedzieć, dlatego że...

— Możesz nie  kończyć!... A  koniec te j 
epopeii ja  ci sama opow iem  — Olga 
uważnie popa trzy ła  na męża, potem  po­
w o li pow iedzia ła  —  i ty , M ik o ła j,  wspo­

m niałeś rodzinne m iejsca, rozczuliłeś rią... 
i  postanow iłeś pojechać na wieś.

—  Nie, sen tym enty n ie  m a ją  z ty m  nic 
wspólnego.

— To znaczy, że m am  rac ję  —  zdecydo­
wałeś Się?

— Tak, ale na jważniejsze, O la, że na
wsi fachowe s iły  są strasznie potrzebne. 
Ja wcale n ie  proponu ję  koniecznie w y jazdu  
do O lchów ki. Pojedziem y tam , gdzie nas 
poślą, gdzie jesteśm y na jpo trzebn ie js i. Po­
m yśl ty lk o , O leńko, co się teraz na wsi 
dzieje. Przecież to n iebyw a ła  rew o luc ja !

— W yobraź sobie, że pom yślałam ...
Z b ity  z tropu  iron icznym  tonem  żony,

M ik o ła j C haritonow icz spo jrza ł na n ią  ze 
zdziw ieniem .

—  Jeśli chcesz —  mogę ci wyjaśnić... 
O lga E rnestowna głęboko w ciągnęła po­
w ietrze, ja k b y  je j zb rak ło  tchu. —  Pozwól. 
U jąw szy w ładzę w  swe ręce, bolszewicy 
stosunkowo ła tw o  m og li zniszczyć bu r- 
żuazję, o nepm anach nie  ma co naw et m ó­
w ić  — to  b y ły  szum ow iny, ale chłopi.»

— S tó j! Co ty  przez to rozumiesz?
N ie  s łucha jąc męża O lga E rnestowna ze

złą radością m ów iła  da le j:
— T u  towarzysze bo lszew icy p rze liczy­

l i  się. Chłopa nie pokonają i  napewno 
skręcą sobie k a rk !

—  Czy ty... czy ty  rozumiesz co mówisz?
—  Jeszcze ja k !
— N ie, to jakaś m a ligna !
Znow u rozm owa ich  przeciągnęła się do 

późnej nocy... N ie, to ju ż  n ie  by ła  rozm o­
wa, a gorące, bezlitosne starcie. T ym  ra ­
zem wszystko zostało dopow iedziane do 
końca. I  M ik o ła j C haritonow icz doszedł do 
gorzkiego w niosku , że o k ru tn ie  zaw iód ł się 
na żonie...

Po dw u tygodniach N aum ow  pojechał 
do A łta ju  jako  k ie ro w n ik  re jonowego 
szpitala.

Pozostaw iając na zawsze dom M ik o ła j 
d ługo żegnał się z córką. Potem  pow ie­
dzia ł do O lg i E rnestow ny:

— C iągle jeszcze chcę w ierzyć, że to  ty 
Ola, w  tę noc w ie le  pow iedzia łaś w  sta­
nie  ostatecznego rozdrażn ien ia , ale jestem  
obow iązany ostrzec cię; z ta k im i poglą­
dam i możesz ła tw o  stoczyć się do obo­
zów najgorszych w rogów . P am ięta j o 
tym... Żegnaj!

N ie m in ę ły  dwa miesiące, k ie dy  Olga 
Ernestowna zostaw iwszy córkę pod opie­
ką n iań k i, wzię ła  u rlop  i podążyła za mę­
żem. S k ło n iło  ją  do tego pragn ien ie  u trz y ­
m ania rodz iny  — głównego celu w  je j 
życiu.

N aum ow  nie w ie rz y ł sw ym  oczom, k ie ­
dy Olga E rnestowna weszła do jego m a­
leńkiego poko iku , słabo ośw ietlonego na­
ftow ą lam pką.

— To ty? ! Co Się stało? Irenka?
—  Ire n k a  zdrowa. Ja do ciebie... M ik o ­

ła j, ja  ta k  nie mogę. P rzy jecha łam  po­
w iedzieć ci, że nie m ia łam  w te d y  ra c ji. 
W styd m i... i ja  n ie  mogę bez ciebie.

Olga u m ilk ła . M ia ła  wrażenie, że N au­
m ow pa trzy  na nią z n iedow ierzan iem .

— Dobrze zrobiłaś, żeś przyjechała... — 
pow iedzia ł M ik o ła j C haritonow icz. — Roz­
bierz się. Daj, pomogę ci. Zm arzłaś? Ogrzej 
się, usiądź. Zaraz zagrzeję he rba ty  a póź­
n ie j porozm aw iam y. T y lk o  dlaczego nie 
uprzedziłaś mnie? Czekałbym  na stacji.

Porozm aw iać im  się nie udało. Po N au­
mowa przysłano z sąsiedniej wsi. P rzed­
wcześnie rodz iła  jakaś kobieta.

O lga Ernestowna, zostawszy sama, za­
m yś liła  się: „U w ie rz y ł czy nie? P ow ie­
dzia ł: „D obrze zrobiłaś, żeś p rzy jecha ła “ . 
To znaczy, że uw ie rzy ł?  A ch g łup ia , g łu ­
pia! Gdzie b y ł ten tw ó j os ław iony, trzeź­
w y  um ysi? A  M ik o ła j teraz jes t potrzebny, 
oj po trzebny! Jeszcze nie raz może się 
przydać, syn b iedniaka — M ik o ła j N au­

m ow “ . Ć.d.n.
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